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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3. po południu

Przedpłata trynozi:
MIEJSCOWA : k w a rta ln ie  3 zlr. 75 centów 

m ies ięczn ie  1 * 30 „
Z przesyłki! p o c z to w ą :

w państw ie austriack iem  z 
T y god n ik iem  N ied z ie ln y m  5 zlr. — ct. 

do T ruś i Rzeszy niein. 4 ta l. 15 sgr.
„ Szwecji i D anii G „
„ F rancji i A nglii 23 fra  ów
R W ło c h ........................... 25 „
„ Belgii i Szw ajcarji 13 *
„ Turcji i lts. K addun. 18 ,

W e L w ow ie, Spboła th ie  19, r w r y o a  H f t .

N um er p o jed y n czy  k o sz tu je  8 cnt.

R o Ł  •\7H T .
Przedpłatą i  ogłoszenia przyjmują

We LW OW IE : Bióro Administracji O a z e łf  
Narodowej przy u licy  Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE :, Księgarnia J ó ze fa  C zecha w 
rynku. ^  PARYŻU : na oalą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik R aczk ow sk L  rue du pont 
de Lodi Kr. 1. We WIEDNIU : p. A. O p p ełik , 
W ollzeile, 22 ; tudzież pp. B a a » ea * te in  & Yo- 
g le r , Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU : pp. H aase* flte la  
A Y o rie r . W BERLINIE : p. R u d o lf  M oase.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą Q cat. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka
żdorazowe umieszczenie.

L is ty  rek la m a cy jn e  nieopieciętowane nie 
ulegają frankowaniu.

M anuskrypt* drobne nie zwraoają się, lecz 
fcywąją niszczone.

Od Wydawnictwa.  
P rzedpłata na ?etę S u to d o n ą  i  

1'ygodnlniem iSitdzielugm :
Na półsjodma miesiąca tj. od

16. lipca do końca roku I t ł  złr. §5  ct. 
półrocznie . . . . . .  1® » — „
kwartalnie . . . . .  5  „ — „
miesięcznie . . i  ,  W ,

W  razie gdyby żądano Tygo
dnika N edzieinego  w ięcej niż je 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli
czbowy kwartalnie po . . 3 5  ct.
B ez przesyłk i pocztow ej i bez Ty- 
ged*nik<t Niedzielnego  w  niicjw« H:
kwartalnie....................................3  złr. 15 ct.
' m i e s i ę c z n i e   * „ 3 0  „

P rzedpła tę  p rzy jm u je  się tylhą  do 
A  i 1 0 .  każdego miesiąca.

S -  Na prowincję tj. Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą
a prenumerować Gazetę Narodową tylko ra

zem Z Tygodnikiem Niedzielnym; je d y n ie  inifcj- 
BSVWi tj we Lwowie odbierający prenumeratoro
wi* mogą abonować Gazetę Narodową bez Tygodnika 
Niedęidnego.

pia  ippkwiUi przerwy w odbieraniu 
Gazety « jak  najwcześniej^?*
p r z e sy iw A e  p rzea p ln ry .

RównWź upraszamy ą  ś c i s ł e  ft-ay w ą u ie  s ię  
p o w k ż ą i IW W ffiW Z**1 m o  p r z e d p la iy  dla i
uniknienia niepotrzebnych koręspondsncyj i wyni- ! 
tających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

.Panną piuilia" powieść współczesna pr^ez . 
N M. wyjdzie w tych dniach w osobny/n prze- 1 
druku, i bedzie do nabycia w Administracji Gaąety 
N o rO d o tJ .Cena: 1 złr; z przesyłką pocztową 
j  złr- 5 5  ęt.

Lwów d. 19. czerwca.
(Spór publiczny miedzy inlawter8tw,,in przedlitawskiein 

a wspólntu,- — Kłopoty rainiaterstwa wojny. — Sobór na
potyka na trudności.)

D. 21. kwietnia 1869 wydal minister wojny 
rozporządzenie, normujące sądy dysypiiuarne w woj- 
oku. Na podstawie tego rozporządzenia węz wańu 
podpułkownika Barkelsa, autora krytyki Kampanii 
i  i .  IŚ0B, pćżed sąd honorowy. Podpułkownik, po
dał prośbę do Rady państwa, przedstawiając, iż Hz- 
porządzonie ministra wojny z d. 21. kwietnia 1809 
było nieprawne, gdyż bez przyzwolenia władz usta
wodawczych nie można zmieniać postanowień kode
ksu karnego, a czynią to jeduak 1 6 ministe
rialnego rozporządzenia. Sprawa ta wytoczyła się 
przed Radę państwa i traktowana była dnia 11. 
p r z e s z ł e g o  miesiąca. Do stanowczej uchwąły co do

Baitelsa nie przyszło, ale podniesiono nielegalność 
rozporządzenia ministra wojny i wezwano ministra 
sprawiedliwości, aby czuwał nad konstytucją.

Dr. Herbst wystosował obecnie notę do mini
stra wojny, w której od niego żąda wprost cofnię
cia rozporządzenia z d. 21. kwietnia, jako antikon- 
stytucyjnego. Nota ta narobiła wiele hałasu. Mi- 
nisterjum państwowe jest zaalarmowane. Sfery 
dworskie niechętnie patrzą na' ten spór. Zarzucają 
dr. Herbstowi, że nie starał się poufnie porozumieć 
z ministrem woiny, lecz od rażu wystosował notę, 
której treść dosłowna prawie równocześnie pojawiła 
się w ministerjalnych dziennikach. Dr. Herbst nie 
wystosował tej noty na własną rękę, lecz zapewne z 
przyzwoleniem całego ministerstwa przedlitawskiego. 
I rozporządzenie o sądach honorowych nie wyszło 
od samego ministra wojny, lecz z wiadomością ca
łego ministerstwa wspólnego. Jestto więc spór mię
dzy ministerstwem przedlitawskiem a wspólnem, któ
ry wytoczono przed publiczność. Dotąd żadna jeszcze 
strona nie ustąpiła.

W niemałych kłopotach znajduje się minister
stwo wspólne, a osobliwie minister wojny, i wobec 
zbliżającej się sesji delegacyjnej. Pokazało się, iż 
bieżącego roku budżet wojskowy, uchwalony w de
legacjach, nie wystarcza na opędzenie wszystkich 
potrzeb. Już dawniej obliczano, że 5 milionów dc - 
datkowego kredytu od delegacyj żądać przyjdzie. 
Ale gdy teraz wybrani z węgierskiego sejmu dele
gaci na poufnem zebraniu postanowili nie uchwalać 
ąni grosza więcej na wydatki wojskowe, lecz obsta
wać przy budżecie ostatnim, minister wojny w naj
większym jest kłopocie. Półurzędowe dzienniki gło
szą teraz, że już. nie 5  milionów, lecz tylko 3 mi
liony będzie niedoboru w budżecie wojskowym, ale 
że na przyszły rok trzeba będzie o 5 milionów pod
nieść dotację ministerstwa wojny. Bardzo jednak 
jest pnawdopodobuem, że węgierska delegacja, ćho- 
oiaż z samych deakistów złożona, wytrwa przy swem 
postanowieniu, aby się nie narazić na gwałtowne 
zarzuty lewicy, która się usunęła zupełnie nawet od 
udziale w wyborach do delegacyj, i do nowych agitacyj 
użyłaby tego przyzwolenia na kredyt dodatkowy i 
na wyższy w roku następnym budżet wojskowy.

Wszyscy austrjaccy biskupi jadą do Rzymu 
na sobór powszechny, z węgierskich zaś mało 
który. Mianowicie ma się udać tylko trzech lub 
czterech. Świadczy to o innym zupełnie duchu 
między duchowieństwem węgierskiem, które w prze
ważnej swej eaęści obawia się uchwał, Jałcie zapaść 
mają na soborze, i dlatego nie bierze tak licznego 
udziału. W ogóle sprawa soboru w ostatnich cza
sach natratia na wielkie trudności. Rządy katolic
kich państw czekały, aż będzie ułożony program 
soboru, a teraz, gdy program ułożono, zaczynają 
p« zeoiw soborowi występyWać, zaprzeczając mu pra
womocności. Najżywiej w tej opozycji krząta się 
Bawarja. Rząd bawarski zapytał różne korporacje
0 zdauie co do mających zapaść na soborze uchwał
1 co do mających się tam uchwalić dogmatów. Część

arystokracji bawarskiej a nawet i księży oświadcza 
już teraz głośno, że w razie, gdyby na soborze 
uchwalono nowe dogm&ta, powstałaby tern samem 
nowa sekta katolików, do którychby oni nie nale
żeli. Francja przeciw nielegalnemu zwołaniu soboru 
założyła protest. Zwołanie nastąpiło nie w ten spo
sób, jak dawniejsze zwoływano sobory, nastąpiło 
bez porozumienia się z katolickiemi rządami. Rządy 
zaproszono potem dopiero, aby reprezentantów swych 
wysłały, i to nie dla wzięcia udziału, lecz dla 
asystowania jako świadkowie. Jak postąpi kato
licki rząd hiszpański i włoski, niema wątpliwości. 
Austrjacki dotąa się nie oświadczył, ale niezawodnie 
przyłączy się do protestujących.

Jeżeli ta agitacja dalej rozwijać się będzie, to 
sobór znajdzie 6ię w najprzykrzejszem położeniu. 
Ludność katolicka zachowuje się dotąd rnniąj więcej 
spokojnie, ale kto wie co się stanie, gdyby sobór 
zasady sylabusa potwierdził lub nawet jako dogmą- 
ta je ogłosił. Sobór wtedy mógłby się stać ule 
wzmocnieniem kościoła, lecz nowem osłabieniem, a 
nawet może powodem nowego odszczepieństwa.

Korespondencja Gazety Narodowej.
B u k a r e sz t  d. 12. czerwca.

( .i .  Łab.) Liczno reklamacje i nieporozumienia, 
Wypływające z niedokładnego oznaczenia granic po
między Auatrjacko-węgieiską monarchia a Rumunią, 
szczególnie od strony Bukowiny, stykającej się z górną 
Mołdawią, dały powód rządom obydwu państw do wy
sadzenia osobnej mieszanej kom isji, mającej się zająć 
jjcisłem określeniem wspólnej granicy. Do komisji tęj 
należą ze strony austro-węgierskiej : Grzegorz de Bel- 
|ii, jako prezydent; Józef Medwey radca namiestnictwa; 
Wojciech Bieltz sekretarz dyrekcji finansowej, i pułko
wnik Wojciech Sckumetz, delegowany ministerstwa woj
ny; ze strony Rumunii zaś: Panajot Domcz, były mi
nister robót publicznych; pułkownik Fenkowicz, i je 
den z urzędników ministerstwa finansów. Komisja roz
pocznie swe czynności rozpatrzeniem i rozstrzygnię
ciem wszelkich sporów i zażaleń, a następnie przystą
pi do wytyczenia stałej linii granicznej.

Wielkiego hałasu narobiła tu broszura, wydana 
niedawno w Paryżu pod tytułem : Die Einhtit Rumd- 
iik iu , oder die Lósung der Donaufragt, von eintm liu -  
tanen. P aru , hnprimtrie Generale tu  Ck. Łąhure, 

*rue de fttfure 9. fSE 9. Szczególnie zajmuje się nią 
Homanul, który oddaWna utrzymuje, że Austrja i Wę
gry, od króla Karola Roberta aż po dzisiejsze czasy, 
nie przestają myśleć o zaborze ziem rumuńskich.

Autor broszury twierdzi, żo tendencją rządu ru
muńskiego, od wstąpienia na tron Karola Hohenzol
lerna, jest adoptowanie moskiewsko-pruskiej polityki i 
podkopywanie francuzkiego i austrjackiego wpływu, a 
więc przyjęcie polityki, wTogiej dla Turcji i Austrji. 
Wskazując na wdzięczność, jaka Rumunia winua Au
strji i Francji, powiada au tor: „Wojna krymska, któ

ra była dla Francji źródłem tylu poświęceń, położyła 
kamień węgielny narodowości rumuńskiej. Ówczesm 
okupacja księztw przez wojska aostrjackie, dała Moł
dawiom,* i Wotochom możność podjęcia pracy w celu 

i: ac_ in a się, a zarazem ochroniła kraj od zupełne
go Miiszcaenia, jakieby pociągnęły nieochybnie za sobą 
operacje stron wojujących. W skutek położenia geo
graficznego były Mołdawia i Wołoszczyzna wśród tej 
zażartej walki wystawione na zajęcie przez te jnb owe 
nieprzyjacielskie wąjska , od c z ^ o  wybawiła je  tylko 
jedynie okupacja austrjacka.“ Następnie wylicza autor 
wszelkiego rodzaju nadużycia, jakich się dopuszczał 
rząd moskiewski względem księztw Naddunajskich, wli- 
ozając w to kontrybucję w kwocie 50  milionów pia- 
strów ; poczem wyszczególnia zasługi Francji i, korzy
ści, , akie Rumunia odniosła z francuskiej miaji woj- 
staną), fin-ńflowej i m iyam rakw j; w końcu.odzywa się
0 Praawch w sposób nąwRpujący: bjły pnęd
1 wojnie krym skiej, jako tęż i  w czasie bąjie n -  
fń iu e  przeciwne , wskrzeszeniu narodowcem łum ąiptH}. 
D o p i e r o  p o  w s t ą p i e n i u  j e d n e g o  ■ icłą p o d 
d a n y  c h  n a  t r o n  p o ł ą c z o n y c h  k s i ę z t # ,  p e -  
c z ę ł y  P r u s y  z a j m o w a ć  s i ę  n i e m i ,  j e d n e z -  
że n i e  d l a  k o r z y ś c i  k s i ę s t w ,  a l e  t y l A o  a b y  
d o k u c z y ć  A u s t r j i .  Prusy radeby mieć nad niższy* 
Dunaj om środek ściśnięcia Austrji na wypaaek woj
ny w Niemczecn; one to sprzedąją Rumunom działa i 
iglicówki po potrójnej cesje, i stare uniform] pruskie, 
aby okryć pośmiewiskiem żołnierzy rumuńskich. Skar
biec Rumunii wypróżnia się qa zakupno gratów z ar
senałów pruskich, a część krsju  zaprzedano trzem 
Prusakom, istnym amatorom, odstępując im, mocą wy
wartej na Izbach presji, kolej żelazną w eonie, droż
szej o 20 tysięcy franków na kilometrze niż żądali 
inni współubiegający się równocześnie.“ W następnym 
rozdziale zastanawia się autor broszury nad iatalnemi 
rządami stronnictwa czerwonego; poczem przechodzi do 
Siedmiogrodu i Banatu, gdzie widzi szeroko rozgałę
zioną propagandę dako-rumuńską i anti-austrjacką, u- 
krzymująr, że nawet „towarzystwo akademiokieu zało
żone w Bukareszcie w r. 1867, m t właściwie cele po
lityczne, których godłem j e d n o e s o n i e  R a  m a 
i l  ów,  p o w s t a n i e  p r z e c i w  A n s t r j L “ Antor u- 
trzymąje, że Rumuni siedmiogrodzcy i banaocy okazali 
się głuchymi na ową propagandę, gdyż wolą pozostać 
w skiadzie wielkiego i cywilizowanego państwa, jak 
być wcielonymi do Rumunii, tego ogniska niewody 
* i Togicli walk wewnętrznych. „Pomimo to rozpobtaiii 
niektórzy ozłonkowjy tego towarzystwa swoje, propu- 
gandę i pozaTlunaj do Macedonii, labo że tam niema 
iunych Rumunów nad dezerterów austriackich , zbie
głych przed bronią i osiadłych w B ółgaiji i Dobrudży, 
Sprawą tą  kieruje rząd rumuński pod wpływem Mo
skwy i Prus. Taki stau rzeczy zagraża pokojowi euro 
pejskiemu." W celu zaradzenia złemu stawia autor na
stępujące wuioski: „Znaczna część Rumnnów inteli
gentnych, miłujących swoją ojczyznę i bacznych m. 
znaczenie i doniosłość handlu europejskiego, zgadza 
się na pewny, jedyny środek radykalny, mogący zape
wnić spokój Europy, a tym je s t: w c i e l e n i e  Moł -

Koroniarz w Galicji
czyli

p  o  w  a g i  p  o  -w  l a t o  w  • .
Sikice tctpółcteene przet N. M.

R o z d z i a ł  HI.
(Dokończenie.)

Po tych przedwstępnych konipliuiontacb, przed
łożono p. Arturowi pytanie, jakim sposobem i dla
czego p- Henri de la Roche-Chouart, yicomte de 
Tournebroche i t. d. znalazł się na wózku szlach
cica galicyjskiego, o ćwierć mili od Błotnieząn V 
JW . wicehrabia odrzekł, że wojażując dla swojej 
przyjemności, zrobił znajomość z p. Asakasowiczem 
i zamierzał udać się z nim razem do jego majątku. 
P. Finkmąnn nie mógł zaprzeczyć, że wersja ta jest 
dość prawdpodobną, ale wydawało mu się rzeczą 
trudniejszą do wytłumaczenia, dlaczego p. Ąsakaso- 
wicz na widok żandarma znikł z bryczki, i dlacze
go żandarm słyszał pana wicehrabiego, klnącego po 
polska, skoro on nie umie tęgo języka ? Panna 
aptekarzówna dodała ze swojej strony, że pann wi
cehrabiemu trudno będzie zapewne odpowiedzieć na 
te pytania ku zadowoleniu p, Finkmanna, że to je
dnak nic nie szkodzi, bo poczyniono już wszystkie 
kroki by p. Finkmanna uwolnić od potrzeby pro
wadzenia dalszego śledztwa ze znajdującymi się w 
jego ręku więźniami. Pewne wesołe towarzystwo 
.podjęło się było zaprosić na wino c. k- w0*n®S?i 
który był oraz w posiadaniu kluczów od więzienia 
powiatowego, a gdy dygnitarz ten przy okazjach 
tego rodzaju nie zwykł był hatuować swego pu~  
gnienia, i gdy wino za staraniem pomocników apt e- 
karza miało być zaprawione jakimś środkiem mocno 
usypiającym, więc błotniczańska filia Rządu Naro
dowego miała nadzieję, że tego wieczora będzie mo
gła wyręczyć c. k. urząd w dozorze nad więźniami, i 
że jej się uda oszczędzić c. k. skarbowi kosztów 
transportowania icb do Iglawy.

P. Artur był niezmiernie zachwycony tą wia
domością, bolało go tylko, że jego kuferek, torba 
podróżna i t. p. efekta zostąuą w posiadaniu p. 
.Finkmanna. Ale snać sprężystość organizacji na
rodowej w Błotniczanach nie znała żądnych grąnic, 
1 stanowiła chlubny kontrast z komisjami Iwow- 
gkiemi, które ekspedjowały p. Artura. Zaraz gdy 
go przywieziono przed budynek urzędu powiatowe
go, poznikały bvły z wózka wszystkie ięgo pakun
ki : policja narodowa myślała bowiem, ze zawierają 
broń, i skonfiskowała je natychmiast, wkładając na

ich miejsce spory transport, kamieni, zamknięty w 
jakąś starą skrzynkę. P; Finkmatm, którego "ba
cznemu wzrokowi nic ujść nie mogło, kazał później 
w swojej obecności rozłupywać wszystkie te kamie
nie, by się przekonać, czy nie mają wewnątrz ja
kich wydrążeń, i czy nie zawierają rzeczy podej- 
rzanyoh... ale poszukiwania te były bezskuteczne. 
P. Artur miał tedy wszelką uadzieję odzyskania 
swoich efektów podróżnych, i po raz pierwszy pomy
ślał sobie przy tej sposobności, że w Galilei znaj
dują się, między innymi, także i porządni ludzie.

Protokół skończył się prędko. P. Artur oświad
czył, że jako cudzozfemieo, nie może wytłómaczyć 
p. naczelnikowi, dlaczego niektórzy G&licjanie na 
widok c. k. żandarma czują niepohamowaną chęt
kę uciekania do lasu. Co do drugiego punktu, ob
stawał uporczywie przy tem, że nie umie i nie ro
zumie po polsku, p. ąptekarzówna szepnęła mu bo
wiem, że przy protokole austrjackim najlepiej jest 
przeczyć wszystkiemu, od początku do końca. Pan 
Finkmann uchwalił tedy, że musi raz jeszcze prze
słuchać żandarma i woźnicę p. Asakasawicza, kazał 
woźnemu, by tego ostatniego przeprowadzono do 
innej celi, a w braku tejże, do aresztu gminnego, 
i polecił p. Artura dalszej jego baczności. Odcho
dząc z woźnym, bohater mój nie mógł się wstrzy- 
mąć, by me powiedzieć pannie Katarzynie, i® P®* 
snął w niej najpiękniejszą, najrozumniejszą, najlep- 
bzą ł najwtęoej kochania godną istotę pod słońoeo^ 
Aptekarzówna zarumieniła się skromnie ua te słór 
wa, i odwzajemniła mu się uw agą, że poznała w  
nim najmeostrożniejszego ze wszystkich powstań- 
ców, bo jeździ po kraju zwracając niepotrzebnie ua 
siebie uwagę fraucuzkim paszportem i przybierając 
rolę, w której trudno mu się zawsze i ciągłe u- 
trzymać. P. Artur nadmienił, że z urodzenia i wy
chowania należąc do „lepszego" towarzystwa, uwa
ża język francuzki jakby drugą mowę ojęzyst% i 
nie sprawia  ̂ mu to wcale trudności, uchodzić za 
Francuza. W domu pąni Szeliszczyftskiej, argument 
taki byłby był pognębiającym, korzono się tam 
przed człowiekiem, należącym do „lepszego" towar 
rzystwa i mówiącym tak płynnie po fraucuzku- Ale 
parafianka błotniczańska miała inne wyobrażenia w 
tej mierze, i czuła się obrażoną tem , że nazywano 
„łepszem" towarzystwo, do którege nię natykała, i 
chełpiono się jakby znamieniem nądzwycaąjpąj wj;i- 
szóści wprawą w języku, którym władała lepiej 
możp od panny Celiny, ale gorzej nierównie od 
pana Artura. Dostał się tedy p. dukielskiemu 
w odwet przycinek, że „u nas" l e p s z e m  jest to

towarzystwo, które jest bardziej polskiem, i że tyl
ko trutnie salonowe paplają bez potrzeby po fran
cusku. Nota bene, było to prywatne i osobiste 
zdauie panny aptekarzówuej, za które ja uie clicę 
brać żadnej odpowiedzialności ua siebie, ani wobec 
P. T. pp. trutniów, ani wobec ewentualnych jakich 
wicehrabiów de Tourne-Broche. Dosyć, że panna 
aptekarzówna odeszła nader mało zbudowana wyż
szości ą, której ton przybierał p. Artur. On *aś
pomyślał sobie:— „Niech mówi co chce,ale z a d a 
ł e m  j e j  s z y k u  (t. j. w języku koroniarskim : 
zaimponowałem jej), i grubo się jej podobałem." Pan 
Artur był tego przekonania, że nie inógł „nie po
dobać się grubo" nikomu, skoro sobie zadał pracę 
zaimponowania mu swoim „szykiem". Postanowił 
tedy, w razie dłuższego pobytu w Błotniczanach. 
korzystać z dobrej sposobności, i bodaj wzbogacić 
rozpoczęty we Lwowie zbiór fotografij pięknych
Galicjanek nowym egzemplarzem.

Pozwalam ślicznym moim czytelniczkom, by 
mię wyręczyły w tem miejscu, i za niestałość pana 
Artura cisnęły klątwę na cały nasz rodzaj męzki. 
Mnie —  ręce już opadają, pracuję od lat czterdzie- 
stukilku nad reformą tego motylkowatego rodzaju, 
męczę się, peroruję, piszę, zaklinam, przeklinam —  
wszystko daremne: dotychczas ani jednego, nawet 
tego, co to pisze, nie zdołałem nawrócić. Jeszcze 
Rusin, albo Litwin, to pół biedy, ale na zachód od 
Sanu, Bugu i Niemna nie szukajcie, moje panny i 
panie, wierności i stałości! Sprawiedliwość nakazu
je mi atol; dodać, że nietylko Rusinki i Litwink) 
mogą robić ten zarzut Wielkopolanom, Mazurom i 
Krakowianom, ale także i na płeć piękną w tych
ostatnich stronach wyrzekają niektórzy Rusin: i
Litwini. Pewien Ukrainiec zostawił w mojej tece 
dumkę, która kończy się tą zwrotką:

Szabla moja i drużyna
Do ostatka wierną b y ła ;
Tylko jedna — aoh! jedyna...
Tylko Laszka mię zdradziła !•

Dosyć jednak tych wzajemnych rekryminacyj, 
po których uśmierzeniu zostaje nam nagi fakt, że 
p. Artur Kukielski wyjechawszy o godzinie1 6tej 
rano ze Lwowa, po doskonałej kawie, przyrządzonej 
własnoręcznie przez panią Małgorzatę; i po rogal- 
kaęh, podanych mn przez pannę Celinę, jakoteż pp 
łzawej scenie pożegnania z temi dwoma pięknem,! 
istotami których serca uwoził z sobą, o godzmię 
4tąj popołudniu powziął zamiar zdobycia szturmem
lub podstępem serduszka panuj aptejmpsownej w 
Błotnfcząnaćh, Była to zmienność, wobec które*

nasze niekonsekwencje galicyjskie są niczem. Jeden 
Kraj krakowski miśgłby tu iść w porównanie, bo 
kokietuje to z panią Utylit&rnością, to znowu w 
szumnych frazesach składa swoje hołdy pani Zasa- 
dniczości, to nakoniec oświadcza się obydwom tym 
damom za jednym zamachem. Ale Kraj, jak mó
wią , redagowany jest przez Koroniarzy, odpada 
przeto wszelka sposobność do porównania Rusi z 
Koroną na tym punkcie, i Galicja w.yszłaby cał
kiem zwycięzko z porównania, gdyby autor rozpra
wy: Z a s a d y  i b r a k  z a s a d ,  zdecyaował się 
już raz, na jakiej szkapie ma dążyć do dalszyoh 
zaszczytów i godności: na zasadniczej, czy na uty
litarnej V Zasadnicza zaniosła go już do Rady szkol
nej, ale tam znarowiła się i poczęła wierzgać; je
ździec przesiadł się tedy na spokojną kobyłę utyli
tarną i jeździ teraz stępo za p. radcą Gniewoszem; 
tylko w godzmaoh nieurzędowych wraca ńę czasem 
do dawnego bieguna, a raczej do biegunki zasadni
czej, która pojawia się w listach Sofroniussa My- 
kity w Kraju. Oto jedyny Galicjami*, który n iip  
jednego i tego samego dnia zapalić Pann Bogu 
gromnicę, a diabłu bodaj sąabasówkę; iani zmie
niają się zaledwie rąz na rok. —

Jak zapowiedziała panna Katarzyna, tak się też 
i stało. Około lOtej w nocy, zamiast p. Serdli- 
czki, c. k. amtsdieaera, pootwierał kłódki i  po odsu
wał rygle od celi więziennej wysłannik Rządu Na
rodowego, którego ty  bliżej opiąywać nie będę, bo 
choć nastąpiła już ogólna amoestja wraz ze znie
sieniem skutków prawnych po wypadkach z r. 1863, 
to gotów mię Oryaę demokratyczny pomówić o de
nuncjację. Z protokołu zaś, zrobionego nazajutrz 
w c. k. nrzedzie powiatowym z miejską strażą no
cną wynika ty lk o , że o wyżwymisnionaj porze 
wszedł do gmachn becyrkowego jakiś „Potok*, tj- 
istota, mająca około 18 stóp wysokości, jedao tjiko 
oko, w środku czoła, trzy rzędy zębów i  dwndzie- 
stoczterofuntowa armatę w zanadrza kapoty Tak 
sobie lud w Błotniczanach wyohnzżai „Fełaka", gdy 
jest kompletnie wyrośnięty, i tak zapewne mom- 
karz teatralny Dzitępika Leoauekiąfo musi sohie wy
obrażać wielkiego literata, skoro niedawno zarzucał 
jednemu z moich kojegów, że nie potrafi .kierować 
teatrem, bo jest ajatogo wzrostm Bądioobądź, p. 
Artur i  tf*ą ioaj Koroniarze dostaii m  na świeże 
powietrze, a podow gdy ci ostatni, wsiedli na 
norgotowam. ala nieb furę i odjechali do kwater, 
zkąd ich była rewizja zabrała, p. <*-nttęhribk ka
zał się zaprowadzić do apteki. (C. d n 1
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GAZETA NARODOWA z dnia 19. Czerwca 1869,

d a w i i  i >v o ł o s z c z y  z.ny do  A u s t r j a c k o - w ę -  
g i e r s k i e j  m o n a r c h i i ;  z czego wynika:

1. Kozkwit Rumunii na podstawie rozwoju han 
dln i rolnictwa, przez budowę dróg żelaznych, go
ścińców itd.

2. Rozwój handlu europejskiego przez ustalenie 
komunikacji pomiędzy Wschodem i Zachodem.

3. Podniesienie ceny ziemi w Rumunii do podwój
nej i potrójnej cyfry.

4 . Sdumianie ogniska agiaicji nad Dunajem.
5. Położenie tamy oKym intrygom.
6. Zabezpieczenie Turcji z tej strony i uwolnienie 

Austro-węgierskiej monarchii od wroga nad Duuajem, 
w r o g a ,  k t ó r y  t y l k o  ze  w z g l ę d u  n a  n i ą  był  
p o s t a w i o n y . "

Tak więc rozwiązanie państwa Rumumkiego i 
wcielenie tegoż do Węgiersko-austrjacKiej monarcliii, 
wypadłoby według autora, na korzyść dzisiejszej Ru- 
mun.i i Turcji. Jak  widzicie, autor me namyśla się 
uługo, i jcdnem pociągnięciem pióra rozwiązuje jedną 
z najzawilszych kwesiyj europejskich, nie potrącając 
wcaie o inne, stojące z j ą  w bezpośredniej styczności.
Z tem wszystkiem zasługuje wspomniana broszura ze 
względn na rzeczywistość znanych wam tutejszych sto
sunków na pewną uwagę.

Z prawdziwą przyjemnością zapisuję zawsze na 
tam miejscu każde słówko, cechujące nawrócenie Bół- 
gaców, zwrócenie się ich z diogi, wiodącej ao Moskwy, 
i skierowanie na diugę patrjotycznaj pracy, upartej na 
ideach zachodnich i na własnych siłach. Największe po- 
atępy w tym niezbędnym ala Bółgarów Kierunku zdziałały 
i największą położyły zasługę dzienniki Narodnott i 
jiakidonia. Oba nie wahają się już dziś przemawiać 
o Joskwie bez wozelkich ogródek i nazywać właściwem 
imieniem wszolkie jej zabiegi w celu dalszego obałamu- 
cania upinii Bółgarów i w/zysKiwama ich na swoją ko
rzyść. Narodnott podaje w ostatnim ninntnze nastę
pujący artykuł pod napisem ,,Bółgarska kwestja ko
ścielna

„Widzimy, ie  ostamie fazy tej kwbatji zajęły 
znown ww.elkim stopniu owe prawosławne iżyczliwe(?) 
mocarstwo. Rozwiązanie tejże, zwłaszcza w czasie gre
cko-tureckiego sporu, było w ręku narodu. Lubo za
sada, jaką się kieruje Wysoka P o ra , jest dmide ti im- 
ptra , to przecie dla nas była chwila korzystna odzy
skania praw naszych ao antiquo.

„Tak w ięc, po postawieniu przez Wys. Portę 
dwóch projektów rozwiązania kwestji kościelnej, znaczna 
część gmin bćłgarjkich była zdania, aby ekskomuniko- 
waui władycy i inni porzucili patrjarchat i poczęli 
służyć w kościołach bółgarskich. Zaaje się, że s y n o d  
m o s k i e w s k i  w p o ł ą c z e n i u  z p a t r j a r c h a -  
t e m  f a n a r j o c K i m ,  u m i a ł  o d p r o w a d z i ć  
w ł a d y k ó w  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i c h  od 
t e g o  k r o k u ;  bo r  odpowiedzi swbj d„gminy wRu- 
szczuku oświadczają oni, że służby, którą im naród o- 
fiiruje, nie mogą przyjąć z dwóch przyczyn : 1. że ten 
krok DyłDy przeciwny rozporządzeniom cesarskim; 2. że 
K o ś c i o ł  e k u m e n i c z n y  s ł u s z n i e b y  i c h  
z a t o  p o t ę p i ł .  Dziennik Uokedonia protestował e- 
ndrgicznie przeciw tej odpowiedzi, i dowiódł, jak bar- 
dio odpowiedź władyków ubliża naszej godności naro
dowej. Makedonia dowiodła jasno, że odpowiedź ta  
była powziętą pod presją ze strony synodu moskiewskie
go, i odzywa sięfz żalem: „„Wobec podobnego stanu 
roeczy, czy me powinien naród, a w szczególności każ
dy fiółgar zastanowić się nad tern, dlaczego to owa 
niewidzialna siła (Moskwaj, sprowadza naszych wła
dyków na podobne czynności?""

„Odpowiedź władyków bóigarskicL, przesianą gmi
nie Ruszczuckiej, ogłosił dziennik Praco, pochwalając 
krok ten. Ów dziennik począł od niejakiego czasu bro
nić interes* w synodu moskiewskiego, a oprócz tego po
wstaje on na zacną MukeJonię, puuieważ ta wyrzuca 
urn, że służy synodowi i rządowi moskiewskiemu, i do
wodzi, że Moskwa nie działała na korzyść naszej spra
wy kościelnej.

„Wynika z t ą J , ie  nowy konstantynopolitański 
dziennik Praco wstępuje w ślady upadłych przed dwo
ma laty dzienników Wrem.a i Secetnik, które wegeto
wały dzięki jedynie natchnieniom „prawosławnej amba
sady" w Konstantynopolu. Jeśli Praoo zakreśliło so
bie podobną drogę, to możemy je  zapewnić, że nie- 
świetna czeka je  przyszłość.

„W końca jesteśmy zdania, że odpowiedź włady
ków nadzwyczaj jest podobną do owej supliki notablów 
z Bukaresztu. Pozostawiamy Mokedond rozstrzygnię
cie tej kwestji, również jak odparcie artykułu, zamie
szczonego w ostatnim uiimerze Praca, w którym wy
stępuje jau najwyraźuiej w obrouie interesów czysto- 
moskiewskich".

Niema wątpliwości, że propaganda moskiewska w 
Bółgarji niema już takiego powodzenia, jakiem się cie
szyła przed laty. Niemała w tern zasługa mło
dzieży bółgarśkiej, dzienników takich jak Narodnott, 
a  może w części i ostrzegającego głosu naszego. Po
stęp to widoczny, którym niepodobna nie ucieszyć się i 
me podać go do naśladowania innym słowiańskim szcze
pom, wyciągającym dzm jeszcze w cLwilowem zaślepie
nia ramiona swoje ku Moskwie. Makedcida zapisując 
z zadowoleniem to obudzenie się ducha w narodzie buł
garskim, donosi, że w ślad za tern idzie chęć nauki. 
Powstają więc szkoły i szkółki, jak np. w Wratza, 
gdzie oprócz Innych istniejących zakładów, założono 
świeżo szkołę dla dziewcząt; młodzież zaś otworzyła 
tam czy telnię, na którą w przeciągu dwóch tygodni 
zebrała 15 tysi^y piaatrów. Podobne czytelnie powsta
ły także w .iyniu i Tuluzy, yj końcu dodaje Make- 
doma: „Obok tych radośnych nowin, zapisujemy tu i 
siuntue donicsion.a o zabójstwach, popełnianych na Bół- 
garach przez Czerkiesów i Tatarów, „wycli guści, któ
rymi nawidziła nas przyjaciółka nasza, Moskwa..."

Nie wchodząc tym razem w bliższe wyszczegól- 
niouie nieustających zabiegów Moskwy, kierowauych 
ręką tutejszego głównego przywódzcy tychże, br.Offen- 
bbrga, kończę na tem niniejsze zapiski o postępie na
rodowego życia Bółgarów, i polecam takowe, równie 
jak wszystkie poprzednie, pamięci Siew a  i p. Di- 
dyckawo.

Posiedzenia Ciała prawodawczego zostały jeszcze 
na kilka dni przedłużone celem załatwienia rozmaitych 
wniosków rządowych, jak n. p. z m i a n y  h e r b u  
p a ń s t w a ,  reorganizacji kościoła, sądownictwa i 
nnansów, uregulowaniu dróg komunikacyjnych itd.

Poglogki o niedalekiej modyfikacji gabinetu nie 
ustają, przy oz im Kogolniczano ma mieć pewność utrzy
mania aie przy tece ministerjalnej

Ziany wam przebieg wyborów do tutejszej Rady 
municypalnej i charakterystyka całonków te jże; przy 
wrs laonsj wiąo, a  pr*yułj\m . j  głęboko ukorzenionej

niecnocie Rumunów, śmiesznem conajmniej wydaje się 
następujące przemówienie nowego prymara (burmistrza) 
ło księcia:

„Monoeignour!
„Jestem szczęśliwy, ie  mogę u stóp tronu złożyć 

zapewnienie a*.aminku i pi*-, wiązania stolicy Rumunii i 
być tłumaczem uczuć przychylności całej H&dy mnni- 
cypalnej do W. ks. Mości.

„Zjednoczeni w dążeniach hu polepszeniu oytu 
stoucy, wszyscy członkowie nowej Rady municypalnej 
oą gotowi dodać bodźca pracom, podjętym ku upiększe
niu miasta stołecznego i rozwojowi jego dobrobytu i 
pomyślności.

„Wiemy, ie  myśl ta  odpowiada najszczerszym ży
czeniom berea W. k. M., ja  zaś jestem szczęśliwy, kon
statując w tym względzie zupełną zgodność wysokich 
uczuć W. ks. M. z potrzebami, jakie żywo czuje naród 
rumuński.

„Stolica Msgr., powinna być żywym obrazem na
rodu, jego charakter i nadzieje powinne się w nim od
zwierciedlać. Spodziewamy się, że będziemy mogli roz
począć p.acę przetworzenia stolicy na godną przedsta
wicielkę Rumunii, postępując tu za wznioslemi przy
kładami , jakiemi W. ks. Mość przyświecać nam nie 
przestajesz.

„Niech żyje W. W .! Niech żyje Rumunia !“
Odwdzięczając pięknem za nadobne, książę odpo

wiedział :
„Szczęśliwym się czuję, przyjmując dziś nową Radę 

municypalną stolicy. Jestem przekonany, że panowie 
dołożycie wszelkich starań, użyjecio całej waszej ener
gii, aby wypełnić najżywsze moje pragnienie przeisto
czenia stolicy Rumunii według potrzeb, jakie wyuikają 
z jej znaczenia.

.M icie na to cztery lata przed wami; poświęca
jąc więc administracji cala swą działalność i pozosta
wiając na boku politykę, z łatwością osiągniecie ten cel.

„Jestem szczęśliwy ze oposobności oglądania z o- 
sobna każdego z członków Rady municypalnej."

Tak więc szczęśliwi tu  wszyscy, a najbardziej p. 
Kogoluiczano, co też z, swej strony z dodatkiem wielu 
górnolotuych frazesów o moralności, posłannictwie itp. 
pięknych rzeczach, przy sposobności instalacji nowej 
Rady w mowie swej wypowiedział. Słowem, gdzie spoj
rzysz, ujrzysz tu  komedję: w pałacu książęcym, w cer
kwi, w Izbie, senacie, w mieście, na wsi, wszędzie.

Z zadośćuczynieniem ze strony rządu rumuńskiego 
za zniewagę, wyrządzoną na parostatku „Radetzky" ban
durze aiistrjacko-węgierskiej, niema się rzecz tak różowe, 
jak to wiedeńska stara P rm e, w paroksyzmie nowoży
tnego swego względem Rumunii optymizmu, stara się 
przedstawić. Sprawa cała wcale dotąd nierozstrzygnię
ta, a Kogolniczauo radby się z niej równie tanim ko
sztem wywinąć, jak to niegdyś Bratiano w licznych 
podobnego rodzaju zajściach usiłował. Prefekt gałacki 
wytęża się na rozmaite kłamliwe wykręty, aby niemi 
zasłonić nagi fakt, ie  jako pierwszy urzędnik dystry
ktu, przedstawiciel najwyższej władzy, nie wahał się 
napość na czele siły zbrojnej na obcy statek, by prze
mocą zabrać schronione tam dwie młode dziewczęta, 
poddaniu węgierskie, które zaledwie przy pomocy kon
sula austrjackiego zdołały uwolnić się od przymusowe
go pobytu w jednym z domów publicznych w Gałaczu, 
dokąd podstępem zostały wprowadzone.

Niema co mówić; p. prefekt pojmują w nadei o- 
rygnum y sposób godność narodową 1

R zy m  d. 9. czerwca.
(Z  Hitu ki. Piotra S tm m ińki *)

.... Naprzód, u w. ks. vVldzimiorza ani O. Kajsie- 
wicz, ani ja , ani nikt ze Zmartwychwstańców nie był. 
Przed kilku dniami uczyniliśmy z tego powodu w nie
których europejskich (włoskich i francuzkich) dzienni
kach uświadczenie, bo ta  bajka już świat obiegła. Sa
mo to oświadczenie byłoby dowodem z naszej strony. 
Ale my nia potrzebujemy niczego dowodzić po czter
dziestu latach dowodów. Uczyniliśmy tamto oświadcze
nia dla obcych ; przed swojomi nie pojmujemy potrze
by dowodzenia najmniejszego: nie byliśmy i skończy
ło się.

Tn korespondent wola : „Zmartwychwstańcy zape
wne zaprzeczą.... Jednak powtarzam .... oficerowie pa- 
piezry, których znam i wymunićbym mógł, zaciągając 
wartę honorową w „hotelu Rzymskim" widzieli na wła
sne oczy."

Szkoda, ie  w hotelu rzymskim przy wielkim księ
ciu żadnej warty nie było, ani honorowej, ani choćby 
najpospolitszej. O to można się spytać każdej chwili 
właściciela hotelu. Zresztą cały Rzym wie to dobrze, 
owszem Europa cała wie to od korespondentów swoich 
dzienników (uiektórych tych naszych wyjąwszy), że w. 
książę był tu jak najprywatniej, i żadnej warty przy 
nim nie było. A jeżeli warty nie b y io , teóy prosta 
rzecz, że i własnych oczu nio miała. 
« • • • • • • • • • • •  • • • # • •

Korespondent powiada, że byl zapis p. Poniatow
skiego, umarłego w Hyeres, dla p. Sosnowskiego za pe
wien pomnik, i żem ja  słynuemu artyście tylko trze
cią część doręczył zastrzeżonej sumy, „a gdy pan So
snowski począł się energicznie o resztę upominać, O. 
Semeneńko z większą jeszcze energią oświadczył, że re
szty tej nigdy nie odda, albowiem to pieniądze otwo
rzą ma (tj. p. Sosnowskiemu), drogę do nieba." Taka 
zbrodnia, i Ukie jej dokumentne wystawienie.

A taka m nią odpiawa. Jest to własnoręczne p. 
Oskara Sosnowskiego Oświadczenie:

„Oświadczam niuiejszem, że ja nigdy o żaden po
mnik ze ś. p. Darjuszem Pouiatowskim się nie uma
wiałem, i ks. Semeneńko żadnych jMeniedzy dla mu.e 
niemial sobie powierzonych. Dopiero po śmierci ś. p. 
Darjusza i jego żony, matka toj ostatniej prosiła mnie 
o zrobienie poiuuika dla swych dzieci, i umówione pie
niądze, cztery tysiące franków, w całości mi przysłała. 
W całej tej sprawie ks. Semeneńko żadnego nie miał 
udziału, i ni°wiem nawet czy o tem słyszał.

„Rzym d. 4. czerwca 1869. T. O. Sotnow iki.u

Korespondent pisze, że oprócz ogromuej sumy dla 
zgromadzenia, były mnogie zapisy i z tych się nie ui-

•) Otrzymaliśmy od ks. Piotra Semeneńki zakonu 00. 
Zmirtwychwsf anców bardzo obszerny list, napisany w o- 
bronie zakonu 00. Zmartwychwstańców i osobistej. List 
ten zająłby większą połowę naszej gazety. Umieszczając 
więc z niege tylko te ustępy, które się odnoszą istotnie 
do irzutów, W Oaterte Narodowej w korespondencji z Rry- 
mu zawartych — zostawiamy odpowiedź naszym kore
spondentom rzymskim, gdyż iny tutaj tądu] w tej sprawi > 
wydajać się możemy, me znając jej dokładnie. P, r.

ściłem, tu już korespondentowi ani własne ani cudze 
oczy nie dopisały, bo ani takiemi nawet oczyma nie 
widział, ani też nawet słyszał, jafcie to były zapisy i 
komu. Wie tylko z pewnością, że mnogie, i żem nie 
oddał. W takim stanie rzeczy, mimo całej mojej do- 
biuj woli przysłania Ci podobnego jak wyżej dokumen
tu, sam widzisz taskawy Panie, że mi to niepodobna. 
Chociaż mogę Ci dać coś lepszego niż dokument. Po
wiem Ci tedy, że p. Darjusz Poniatowski nie zostawił 
po soLie żadnego testam entu, i tym sposobem 
izecz cala skończona. Powiernikiem i wykonaw
cą ostatniej jego woii jest b rat je g o , par Cezary 
Poniatowski, który gc nie odstępował do śmierci; a że 
podług tej ostatniej jego woli, aui dla Zmartwych
wstańców, am dla innych prztz ich pośrednictwo, me 
było i grosza, to o tem Cię mogę zapewnić; bobyśmy 
dotychczas już coś przecie wiedzieli.

Trzecia zbrodnia zarzucona, jest obsiadywanie u- 
marlych i nadużywanie spowiedzi do wyłudzenia gro
sza. Pisze zu jw u  korespondent: „Nr. Darjusz Po
niatowski, milionowy właściciel z Ukrainy, nać którego 
Kieszenią Zmartwychwstańcy troskliwie czuwali przez 
cały ciąg jego choroby, tak iż O. P iotr Semeneńko 
wcale się już z Hyeres nie oddalał... jako spowiednik 
pana Darjusza..." itd. PrzeciwKO temu mam znowu 
dokument, a tym dokumentem jest mój paszport. Pan 
Darjusz Poniatowski, którego nigdy zresztą nie byłem 
spowiednikiem, umarł w grudniu 1867 r. w Hyeres, 
we Francji, a ja  z Rzymu wyjeżdżałem do Paryże i 
do Galicji d. 9. stycznia 1868 r., i paszport, który 
mam dotychczas w kieszeni, nosi na sobie wizę rzym
ską d. 8. stycznia tegoż roku. Żadna miarą teay nie 
mogłem przez cały ciąg choroby czuwać nad kieszenią 
nieboszczyka i męczyć jako spowiednik jego sumienia. 
Co do samej pani Poniatowskiej, ta jeszcze żyła i do
wiedziawszy się, że jadę do Francji, prosiła mię tele
grafem, abym do Hyeres w stąp ił; ale tu chodziło zu
pełnie o co inuego. Ta pani, byl to umysł pierwszego 
rzędu i wiele pisała; pt-zed śmieicią chciała zabezpie
czyć przyszłe życie swoim płodom umysłowym. W tym 
względzie chciała się ze muą uaradzić 1 Już tedy ro
zumiesz, szanowny Panie, po com jeździł do Hyeres. 
Tylko me siedziałem tam długich epok czasu , przyje
chałem na jeden dzień, zatrzymauy byłem trzy dni, i 
tyle tego było. We trzy tygodnie dopiero po mojem 
wyjechaniu z Hyeres i przyjeździe do Paryża znakomi
ta  ta  osoba umarła na ręku swojej matki i swego oj
ca, żyjących jeszcze, i otoczona resztą swego rodzeństwa.*)

Przegląd polityczny
i t is fr j  i  i W ę g r ą . Młoda Czechia pragnie 

obchodzić jak najuroczyś&ej pamiątkę spalenia Ja
na Hussa. Projekt ten wy w o łat między czeskiem 
duchowieństwem bardzo złe wrażenie. Pragsk1 kar
dynał arcybiskup polecił podwładnym bisknpom, 
aby przez księży starali się uniemożliwić usku
tecznienie tego projektu, a w razie, gdyby zabiegi 
ich nie przyniosły pożądanych owoców, aby wezwali 
pomocy rządu. —  Jakim sposobem mógłby rząd 
działać przeciw takiej uroczystości? Przecież przy 
równouprawnieniu wyzn&n nie można żądać nieto
lerancji religijnej.

Do N. P ruty  telegrafują z Pragi pod dniem 
15. bm.: „Dziś zrana znaleziono w Wierszowtaeb 
pod Pragą napełniony materjałem palnym granat 
Shrapuela nowej koustrnkcji."

Wim. Bort. Z  ty. pisze: „Walka ultramontarów 
z władzą państwową, zdaje się przybierać coraz 
większe rozmiary. Jak słychać, zbroi się obóz kle- 
rykalny do jakiejś walnej rozprawy stanu. Według 
wszelkict pozorów chodzi klerykalnym o nową e- 
dycję osławionego adresu biskupiego, na który ce
sarz dał pamiętną w kołach liberalnych odpowiedź 
kardynałowi Kaascherowi, podczas gój ultramon- 
tanie zapomnieli już może te słowa monarchy, lub 
uważają je za niebyłe. Należy więc przypisać tyl
ko złej pamięci naszych klorykalnych, jusli się no
szą z zamiarem nchwalenia na konferencji austrja- 
ckich biskupów adresu do cesarza, który ma przed
łożyć ich zażalenia z powodu sądowego postępowa
nia przeciw biskupowi linckiemu. Jaki może być 
skutek tego kroku, można już dzisiaj przewidzieć 
z apodyktyczną pewnością."

Bort. Ztg. donosi, że niedobór w zeszłorocznym 
budżecie ministra wojny wynosi bez żadnej wątpli
wości. 3,700.000 złr.

Telegram z Pesztu donos, pod dniem 16. bm., 
że lewica sejmn węgierskiego uchwaliła zainte-pe- 
lować ministra obrony krajowej, dlaczego mimo u- 
chw ały pi zeszłego sejmu, przy obsadzanin urzędów 
nie miano względów na dawniejszych honwedów - 
dlaczego ich nie wcielano do szeregów laudwe-y, 
mimo ich życzenia.

Futer Lloyd  donosi, że cesarz przyjął żądanie 
jen. księcia Lichtensteina o przeniesienie w stan spo
czynku, i że głównodowodzącym we Węgrzech bę
dzie mianowany jeuerał Gablenz.

F ra n cja . List Napoleona I li. do deputowanego 
br. Mackau brzm i:

„Otrzymałem pismo, w którem w imieniu wy
borców wynurzasz Pan nadzieję, że rząd. mój jest 
dość silnym, aby mógł odeprzeć każdy napad stron
nictw, i abj mógł (lać trwałą wolność, oparta na 
czujnym i silnym rządzie. Słusznie Par. dodajesz, 
że ustępstwa co do zasad, tudzież poświęcanie Osób 
ze względu na ruch ludu, nie są zawsze niezbędnie 
koniecznemi, i że rząd, który sam się poważa, 
nie powinien się cofnąć ani przed naciskiem, ani 
przed wzburzeniem, ani przed powstaniem. Poglą
dy te i ja podzielam. Szczęśliwym się czuję, że po
dzielają je Pańscy wyborcy, i jestem przekonany, 
że znaczna większość Izby jest tego samego 
zdania."

List powyższy nie wywarł we Francji zbyt 
dobrego wrażenia. Ogół lęka się, aby cesarz prze
konawszy się naocznie, jak mało jest Paryż skłon
nym do zrobienia rewolucji, nie chciał przedłużać 
itatut quo. Lisi cesarski usprawiedliwia poniekąd te 
obawy.

Eząd miał sie przekonać z zabranych napieróiw, 
że ostatnie rozruchy w Paryżu były sprawką mię-

*) Ksiądz Semeneńko napisał o te m , is  ks. D. Ponia
towski żadnego lapisu Zm artwychwstańcom  nie zrobił, a 
ani słówkiem nie wspomn.ał, czyli i księżne nie zrobiła 
żadnego. P, r,

dzynarodowego Stowarzyszenia robotników, mające
go swój główny komitet w Brukseli.

Amet-yLa. Oazetu dt France donosi, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zerwał z Brazylią dyploma
tyczne stosunb Powód niowiaóumy.

Z  Iwow&kiej Rady miejskiej.
Na czwaPkowem posiedzeniu przewodnicz 1 po 

raz pie-wszy nowy burmistrz p. Szeinelowski. Kom
plet był znaczny i dotrwał aż po za 9. godzinę.

Z początku kilku radnych usiłowało reasumo
wać rozprawę o kryciu dachów matorjałem ognio
trwałym, ale ponieważ ta sprawa przyjdzie jeszcze 
raz w sekcji III., przeto przystąpiono do porządku 
dziennego. P. bnrmistrz zawiadomił o pożegnaniu, 
przesłanem Padzie ze strony wyjeżdżającego jene
rała komenderującego, hr. Bigot de Si. Qnentia, tu
dzież o urlopach danych kilka radnym.

Na wniosek sekcji II. uchwalono jednogłośnie, 
dr. Michałowi Grnoińskiemn w uznaniu przeszło 20- 
letnich nsług, miastu świadczonych, nadać obywatel
stwo honorowe. * J

Dr. Madejski wniósł naglącą sprawę —  do- 
najmn nowych lokalności dla gimnazjnna polskiego, , 
tak przepełnionego, że niektóre klasy mają po 4 
paralolek, a lokale, już z wielkim kosztem i mozo
łem dostarczone, nie wystarczają znown. Napływ ta 
ki młodzieży do gimnazjum polskiego świadczj dobrze 
i może dać teraz Niemcom i władzom niemieckim 
wyobrażenie, jak gorącą była potrzeba tego zakładu, 
której się przez tyle lat wszelkiemi siłami opierali.
Dziś gimnazjum polskie wc Lwowie, liczące blizto 
1U00 uczniów, stanowi prawie 2 zupełne gimnazja, 
podczas kiedy niższe klasy w ruskiem gimnazjum 
istnieją tylko dla konweniencji, a punnazjum II., 
niemieckie, jest dla zadośćuczynienia doktrynerskiej 
zachciance centralistów. Teraz po uznaniu języka 
polskiego za miodowy, można być pewnym, ż*j ma
sa młodzieży starozakonnej, która dziś uczęszcza 
do gimnazjum niemieckiego przeniesie się do 
gimnazjum polskiego.

Łatanie pokoju pc pokojn dla pomieszczenia 
uczniów, przekroczyło już granice możuości, tak da- 
loce, żo Rada była zmuszoną odpowiedzieć dyrekcji 
gimnazjum, iż na ten rok niepodobna już w pobli
żu Bernardynów wynaleźć sale na szkołę, a zara
zem wezwać Radę szkolną, aby zastanowiła przyj
mowanie nowych uczmów do gimnazjum polskiego, 
i postarała się natomiast o utworzen.e pclskićn 
paralelek przy gimnazjum ruskiem (wolelibyśmy 
przy niemieckiem), bo choćby się lokal znalazł, to 
dyrekcja nie sprosta zadaniu. Na razie możnaby 
tylko w saloch, gdzie dziś kasa oszczędności się 
mieści, pomieścić 7. i 8. klasę, a wszystkie parale. 
ki klas niższych razem w dotychczasowych loka
lach, zanim stanie nowy budynek na Haiickiem, do 
którego właśnie na wczorajszem posiedzeniu posta- J 
nowiono rozpisać konkurs na plany z (nagrodą 
600 złr. za najlepszy, a 400 złr. za d-ugi).

Przedewszystkiem jednak okazuje się potrzeba 
w drodze sejmowej wyrobić przekształcenie gmina- 
njum niemieckiego na stopę, potrzebom miejsco
wym odpowiednią.

Ponieważ komisja szkolna ma dosyć do czy
nienia, przeto powierzoną jej sprawę przebudowania 
hotelu Angielskiego odebrano je j , a poruczono 
innej komisji, zwłaszcza iż Rada otrzymała od 
dwóch spółek akcyjuych oferty względem prze
kształcenia tego hotelu. Do jednej spółki należą 
obaj Sapiehowie, hr. (ioluchowski, Simon i Sznman 
Jan, do drngiej ks. Kalikst foniński i Karol Hu
bicki Obie spółLi przypuszczają gminę do udziału 
w załozyciełstwie z kapitałem, jaki reprezentuje 
wartość istniejącej dziś realności.

Rozpatrzeniem tych ofert zajmie się osobna ko
misja z 5 członków, 3 ze sekcji finansowej a 2 ze 
sekcji handlowej.

K r o n i k a .

— Z w łoki k a sim leru . W ielk iego zostały we wto- 
rek przj resł auracji jego pomnika w katedne nu 'Wawelu 
znalezione. Urzędowy protokół z dnia 15. b m. opisnje ten 
wypadek w następujący sposób:

•„W obecności Pawła Popiela, konserwatora zabytków 
pomnikowych, Jana Matejki, malarze, księdza Ignacego Pa- 
tyńakiego, wikarego katedralnego, i dr, Józefa Łepauwskie- 
go, profesora archeologii w uniwersytec.e Jagiellońskim, 
którego o godzinie 4. pooorudnia Paweł Popiel zaprawa 
do trzymania pióra, zeznając, iż w dniu 14. b. no i roku 
udawszy się popołudi u wspólnie z majstrem kamieniatskim 
Fabianem Hochstimem i pomocnikiem iego Eaiolem Fry
cem do katedry, w celu zbadania, jak dalece podr. iwa po
mnika Kazimierza W. utrzymać może ciężar płzt marmu
rowych, gdy te po ich zrestauiowanlu, w miejsce dawne 
powrócą; po pierwszem zaraz uderzeniu młotem w ścianę 
tumby boczną, zachodnią, ustąpiły drobne kamienie, k óremi 
ta strona była zamurowaną, a pokazała się w głębi pró
żnia. Pc wpi owadzeniu tam śwmtła, okazały się zwłok., o 
których niema wątpliwości, iż są KazimiirzaW. Kości roz- ł
sypane z przegniłej trumny, rozpadłej na szczątai. a pokry
te ciężka materją jedwabną. Kazawszy natychmiast jak 
najszczelniej zamurować ów otwór do tumby, zamknąw
szy na kłódkę opierzenie rostaurowanegc mon; u„niu. za
wiadomił Paweł Popiel o tem. odkryciu dr. T. Żebrawskio- 
go, kierującego r ibjtami około mszauracji pomnika, zawia
domi! za jego pośrednictwem Prześwietną kapitułę krakow- I 
ską, a okólnikiem obesłał członków komisji, delegowanej z 
Towarzystwa naukowego krakowskiego do prowadzenia re- I
Btaura-ji tej, podjętej pod powagą Towarzystwa, z fundu
szów składkowych.

„Dnia dzisiejszego (oświadcza dalej Paweł Popiel), ze
brali się ran o w katedrze przy tumbie pomnika Kazimie
rza W .: ksiądz Sylwester Grzybowski, prałat katedry kra
kowskiej, dr T. Żebrawski, budowniczy, Jan Matejko, ma
larz, oraz wspomniany majster kamieniarski wraz > woiiu 
pomocnikiem. Otwór wczoraj zrobiony rozszerzono, tita- 
czono bliżej istotne zwłoki Kazimierza W-, w koronie, z 
berłem, pokryte ciężką jedwabną materją. jeszcze nie zbyt 
zbutwiałą. Głębię, wn jtrze sarkofagu, to jes. tumby, two
rzą trzy wielkie kamienie ciosowe, z których są dwie po
dłużne ściany i wierzch. V? wysokości dwóch stóp Lad po- i
ziomem (posadzki kościelnej, nawy bocznej) na czterech ł 
szynach żelaznych, spoczywała trumna drewniana z zwłoka
mi monarchy. Irumm. ta  rozsypała się w sprócłuuaUi — ii

J Iii ii m



GAżETA NARODOWA z dnia 19. Czerwca 1869. 3

zwłoki upadły na »pód tnmby. Na kawałkach istniejących
jeszcze szyn w pośrodku tumby, utrzymały siq niektóre 
większe kości, okryte oponą na nich obwisłą, ową materją 
jedwabną wzorzystą. Głowa królewska przodem ku wscho
dowi obrócona, przybrana w koronę, składającą się z obrę
czy o pięcin wybiegających z niej liliach. Korona miedzia
na grubo złocona, sadzona rautami czeskiemi, nieszlifowa- 
nemi. W kierunku ręki prawej, na dnie grobn, spostrze
żono berło, raczej górną część jegc, połowę, długości cali 14. 
Berło srebrne, pozłacane, zakończone jabłkiem ujętein po
dwójnym wieńcem lilij. Przy nogach ujrzano ostrogi wiel
kie, miedziane, pozłacane, ze sprzączkami i z całemi, jesz
cze niezbutwiałemi rzemieniami. Przedmioty wymienione 
od.ysował zaraz dokładnie Jan Matejko.

„Być może, ze pas, dolna część berła, sprzączki, zapin
ki, a nawet miecz lub jakie części zbroi, zalegają dno gro
bowej tumby, zmięszane tam ze spróchniałkami kości, szat 
i desek trum ny; przecież poszanowanie dla zwłok monar
szych, odkrytych po pięciu wiekach, nakazało wstrzymać 
się od dalszych poszukiwań- itd.

Czat wzywa do składek na sprawienie nowej trumny 
giklanej dla godnego przechowania nadal szczątków „króla 
chłopków.*

— Zaproszenie- Walne zgromadzenie pierwszego 
Stowarzyszenia dostarczań potrzeb domowych we Lwowie 
odbędsie się w poniedziałek dnia 21. czerwca 1869 o godz 
5*/, po południu wo wielkiej sali ratuszowej.

Na porządku dziennym stoją rozprawy nad zmianą 
statutów.

Zapraszając wszystkich członków uprzejmie do jak naj
liczniejszego zgromadzenia, zwraca się uwagę szanownych 
członków na przepis § 18. statutów, według którego na 
tern zgromadzeniu, ponieważ na ostatnie zgromadzenie od
powiednia liczba członków nie przybyła, w jakiejbądź licz
bie obecni członkowie, ważnie uchwalać mogą o przedmio
tach ogłoszonego porządkn dziennego.

Z Wydziału zawiadowczego pierwszego Stowarzyszenia 
dostarczeń potrzeb domowych we Lwowie dnia 16. czerw
ca 1869 r.

Prezes Stowarzyszenia Dr. Francuzek Smolna.

— W  spraw ie pomnika jenerała  Dwernickiego,
Na uwagi w nuin. 140 Gazety Narodowej z dnia 8. czerwca, 
dotyczące pomnika ś. p. jenerała Dwernickiego, zamie- 
MCzone przez dawnego wojskowego, mam sobie za obowią
zek szanownemu koledze kilka słów odpowiedzieć, tluina- 
eaąc się oo do zrobionego zarzutu, że układając ten napis, 
'Według zdania szanownego kolegi, nie powinien byłem o- 
pąuzczać Nowej wsi — jakie trudności przechodził ten po- 
lucik, najprzód pisemne podawania i moje osobiste wsta
wienie nłe mogły wyjednać u byłego ministra Szmeńinga 
pcuwolenia stawienia pomnika dla ś. p. jenerała Dwernickie
go, w którymkolwiek kościele — i ta sprawa musiała pójść 
w- odwłokę. Napis, który pierwej przesłałem W. Filippiemu, 
faJótał zatracony — dopiero w czasie ostatniej mej bytności 
m  Lwowie o tem się dowiedziałem, i na żądanie W. Filip- 
piego ułożyłem drngi — a i ten musiałem przerabiać dla 
■tomożności pomieszczenia go w całości. Żałuję bardzo, 
ie  szanowny kolega po ogłoszeniu w dziennikach krajowych 
o rozpoczętym pomnikn w pracowni W. Filippiego nie ra
czył się jMłatygawać i tam swemi radami, artyście udzielo- 
nemr, mógłby był sprostować to, coby było do poprawie
nia. Ja, jako członek komitetu pomnikowego bardzo się 
cieszę, że dsieło, trafiające na tyle przeszkód, już przecie 
h u  zostało dokon&nem — a mam to przekonanie, że jeżeli 
kto będzie pisał rozbiór fachowo-wojskowy ozy nów ś. p. 
jenerała, nie opnści Nowejwsi — tak z drugiej strony, że 
opnMCzeniem na pomniku Nowejwsi nie ujęło się sławie 
zasłużenie nabytej ś. p. jenerała Dwernickiego.

Chomiakówka dnia 10. czerwca 1869.
Walerjan Podleicski.

  rzMZ pow racając)1 eh z Syh ru  nadesłał br.
Artur Gołnchowski do redakcji Gazety Narodowej 300 zlr. 
W. a. „z dawniej przez ogół składanych pieniędzy*.

_  Dr. P o m la n o w s k i, adwokat krajowy, otworzył 
kaneelarję swą we Lwowie, (przy ulicy wyższej Ormiańskiej, 
dom narożny naprzeciw domu Uruskicb, nr. 141 na dru
gim piętrzę).

— G rzeczność urzędnicza. Przed kilku dniami otrzy- 
huł&m od c. k. naczelnika sądu powiatowego, urzędującego 
przy ulicy Szerokiej, p. Sommera, jakieś pismo po niemiec
ku. Znając z Gazety rozporządzeuie ministerjalne o ję
zyku sądowym, i nasłuchawszy się do sytu o lioeralizmie 
b-raźniejszego ministerjum, nie chciałam własnym oczom 
prienyć, spoglądając na nieznane mi hieroglify gotyckie. Nie- 
ritodząc czego właiciwie Wysoki sąd żąda odemnie, uda- 
■un się natychmiast do bióra, wskazanego mi przez sługę 
Udowego. Pan naczelnik zdziwił się najprzód niezmiernie, 
ke ja, kobieta urodzona i wychowana w Galicji, a więc kra
ik podług jego zdania niemieckim, nie umiem po niemiec
ku; a gdym go prosiła o wytłumaczenie urzędowego „ka
wałka* odpowiedział mi szorstko: „To niech sobie Pani 
fezyjmie adwokata, żeby Pani tłumaczył, bo to nie jest

sądn.“ Dowiedziawszy się w ten sposób, że rozporzą- 
nia ministerjalne nie są obowiązujące dla p. naczelnika 

^ d u  powiatowego przy ulicy Szerokiej, i że grzeczność dla 
kobiet, praktykowana nawet ponoś w państwie Niebieskitm, 

ł»»t nieznaną dygnitarzom z tej strony Lita wy, chciałam 
Pożegnać p. Sommera; on jednak rozdrażniony do najwyżjze- 

stopnia zawołał: „Masz Pani pod karą 2 złr. wskazać 
Omieszkanie swej siostry B. B.« Do tego czaBu sądziłam 
toraze że co do osób wc Lwowie zamieszkałych, c. k. po- 
J ja  najlepiej jest poinformowaną o tem, gdzie i na której 

‘ trzeba ich sznkać; od reformy guzikowej jednak zmio- 
»ię chyba obowiązki policyjne, a c. k. sąd jes . Zim* 

»y używać mieszkańców miasta jako ajentów policyjnyc . 
^bogacona tyloma doświadczeniami, pospieszam podzieli' . K 
ltta i natychmiast z całą czytającą publicznością. Upraszam 
"to Szanownej redakcji o nmieszczenie tycli kilku slow 
Szpaltach swego dziennika, a inne redakcje pism polskich 
ĉh powtórzenie. A. S.

— T arn ó w  dnia 15. czerwca. Zeszłej niedzieli między 
JWaiuą 9. a lo. w wieczór, udał się jeden z wielce po
słanych w naszem mieście obywateli, br. M. do restaura- 
, p. Fróhlicha na kolację. Zaledwie przekroczył próg 
^*tdpokoju, aliści poskoczył kn niemu jeden z siedzących 
^tjm że pokojn przy stole oficerów od pułku kawalerji 
a" 1. (Fra k-Josef Hnsaren) p. F., i lżąc spokojnie prze- 
j^dłącego hrabiego M. najbrutalniojszemi wyrazami, jak 
s t*' : Lummel, polnizche* Rtndoieh i t. p., zdarł mu z gło- 

kapelnsz. Nie znamy dotąd ustawy, któraby nakazywała 
i^Twać głowy przed wielbicielami Marsa — przynajmniej 
v**t*w*ch zasadniczych nic podobnego nie znajdnjemy, — 

tylko pana ministra obrony krajowej o łaskawą 
^ w ie d ź , czy przyrzeczenie jego, dane w Bwoim czasie p. 
ł^J^dlerowi, że będzie zapobiegał skutecznie podobnym 
v*Jbom między publicznością a osobami wojskowemi, od- 

'  tylko do Wiednia, ęzy też i do naszej prowincji ?

— (G.) P i« i& jś l  dnia 15. czerwca. Po dłngiej panzie, 
której niewimn czem wytłumaczyć, wykonało wczoraj nasze 
Towarzystwo muzyczne pierwszy tegoroczny koncert. Saizon 
morte zaczyna się u nas dla odróżnienia od reszty świata, 
już w kwietnin, od którego to czasu cisza zalega sale i spa
cery. Pnstki na przedstawieniach Casanowy, i w teatrze 
ruskim bywają tylko księża okoliczni ze swymi parob
kami , bo co może pierzcha z m iasta, by choć trocnę 
zabawić się w sielankę. Koncert wypadł więc w tak nie
szczęśliwą porę, pomimo to niebrak było wykonawców i 
słuchaczy.

Rozpoczął się uwerturą z Noclegu w Granadzie, wykona
ną przez orkiestrę. Ładna ta introdukcja Kreutzera wypadła 
zadawalniająco, a jeszcze więcej podnieść jąfiależy, gdyż była 
przez samych prawie dyletantów wykonaną.

Nastąpiła Catiatina na sopran zolo z chórem z opery 
Alonttcchi t  Capuletti. Part je solową objęła pani Z., której 
s uszne należy się uznanie, rutynowana ta dyletantka po
niosła bowiem bardzo wiole zasług dla naszego Towarzy
stwa.

Po pięknym kwiatku włoskiej melodji, usłyszeliśmy 
Allarda symfonijny koncert na dwoje skrzypców, wykonany 
przez pp. Buziackiego i Sedlaka. Allard i Berlioz, to wedle 
mego zdania najwdzięczniejci kompozytorowie dla skrzypków. 
Allard, Francuz, wierny duchowi swej narodowości, u- 
miał zachować w swej kompozycji lekki polot myśli, i 
ubiał ją w piękne warjacie dla skrzypków; — niedziw więc, 
iż numer ogólnie się podobał.

Mniej szczęśliwym był chór me£zki Krentzera, który 
pomimo iż dobrze był wykonany, doznał zimnego przyjęcia 
u publiczności.

— Jeden z kaudydalów  do korony hiszpańskiej,
Don Fernando były król portugalski, ożenił się z baletnicz- 
ką, niejaką panną Hansler.

— D ziennika L iterack iego  nv. 24. zawiera: Stani
sław Orzechowski, szkic historyczny przez Ludwika Knbals 
(c. d.) Adam Tarło, dramat w 5 aktach p. Adama Bełci- 
kowskiego (c. d.) Dziad i Baba, powieść przez T. T. J. 
(c. d.) Historjografia polska z trzech lat ostatnich (c. d.) 
Wystawa sztuk pięknych w Krakowie (dok.). Przewodnik.

— K oncert Towarzystwa muzycznego odbędzie się ju
tro w niedziele w sali ratuszowej pod przewodnictwem dy
rektora K. Mikulego. Program jest następnjący; 1. Uwer
tura z „Egmonta* Bethovena. 2. „Puszcza* Oda-symfonia 
w trzech częściach — na solo, chór i orkiestrę, przez Fe
licjana Dawida.

— S p ro s to w a n ie . W wydrukowaniu podpisu mojego 
pod artykułem: Odparcie oszczerstw, który w nr. 143 dzien
nika waszego zamieścić raczyliście, zaszła pomyłka, którą 
zechciejcie łaskawie w najbliższym numerze pisma waszego 
sprostować. Autor wspomnianego artykułu nie nazywa się 
A. Giller, ale Aleksander G u t t r y .  (Od redakcji. Podpis 
był zupełnie nieczytelny, więc nie nasza wina).

Gospodarstwo, prsem yst i handel.
Na w yścigach  konnych w Warszawie pierwszą na

grodę 2000 rsr. wziął br. Stefan Zamojski za swego ogiera 
„Sygnała*, zwycięzcę na torze wiedeńskim. W Warszawie 
nie miał nawet współzawodnika.

W ystaw a rolniczo-przem ysłow a w Krakowie.
IV. Przez pomyłkę drukarską, przy opisie wystawy bydła
rogatego, rozdzielono nazwę rasy Durham-Shorthorn, tak, 
iż nieświadomy rzeczy mógłby sądzić, iż mowa była o 
dwóch odrębnych rasach : Durham i Shorthorn. Dla uni- 
knienia tedy wszelkich nieporozumień prostujemy tę po
myłkę, i pokrótce skreślimy jeszcze przedmioty, wystawione 
w bazarze. Z rzeczy czysto rolniczych zasługiwała na u- 
wagę kolekcja nasion zbożowych Tadeusza Langiego i 24 
najplenniejszych gatunków fasoli Karola Langiego. Obok 
tego figurowały nasiona zbożowe braci Franklów z Pragi i 
br. Rothschiitza z Krainy. Pomiędzy stukilkudziesięciu ga
tunkami kartofel, wystawionych częścią przez Franklów, 
częścią przez Helcia Ludwika, zastanawiał pp(k kartofel 
chińskich (Dioecorea butatas), przysłany z Krzeszowic, po 
których rozmnożeniu włościanie okoliczni rokują sobie, że 
się mocno zmniejszy konsuincja kaszy i mąki zbożowej. 
Bnlwy tych kartofel dosięgają łokciowej długości przy ło
dydze przynajmniej 2 '/,łokciowej, są nadzwyczaj mączyste i 
mają być przyjemnego smaku.

Wystawa wyrobów młynów parowych wypadła mizer
nie. Konkurowały tylko Tenczyn, Krzesławice i Podgórze. 
Piekarnia Barucha na Podgórzu zaopatrzyła przytem człon
ków komisji wystawowej w półtrzeciałokciową struclę, a 
komisja dla wygody porównawczej nmieściła ją  tu i przy 
kręgu sera tłustego z Bierzanowa, wypełniając próżne prze
strzenie butelkami miodu Wójcikiewicza z Krakowa i Lek- 
czyńskiego z Ozerteia. W ostatnim dniu wyBtawy butelki 
te tylko etykietami legitymowały się wobec pnbliczności, a 
kilka nawet całkiem zniknęło. Na zapytanie p. Lekczyń- 
skiego, gdzie się podziało 6 bntelek jego wina miodowego, 
pewien przysięgły, operując właśnie struclę Barucha, od
rzekł, że było złe, i komisja, dla zapobieżenia zgorszeniu 
publicznemu, „usunęła* je. Niewiadomo nam, czy p. Lek 
czyński odszuk ił gdzie te butelki usunięte. Jakiś włościa
nin z Prądnika chciał wystawić bochen cbleba tamtejszego, 
ale obok strucli Barucbowskiej nie było dla niego miejsca. 
Słyszeliśmy, że komisja sędziów nbolewała nad tem, iż Ar- 
mułowicz nie skompletował wystawy swoją kiełbasą polską, 
mającą już sławę pozakontynentalną. Dla niej niewątpliwie 
znalazłoby Bię było miejsce.

Nawozy sztnezne były także licho reprezentowane. 
Prócz guanizowanych kości braci Franklów z Pragi były 
okaz, soli potasowych z fabryki w Kothen, i kości nawo
zowe z Łańcuta i Sosnowic.

Leonard Aleksandrowicz, destylator oleju skalnego w 
Sanoku, pizysłał naftę salonowa w kilku gatunkach, koks, 
smołowiec i smarowidła.

W fabrykacji tłuszczów różnego gatunku znakomite 
miejsce zajmuje fabryka Baranowskiego w Krakowie Ko
misja znawców zapomniała o niej na razie, dawszy sobie 
zaimponować beczułkaim smarowidła fabryki Niemca 
Doicbsla, i dopiero po rozdaniu nagród naprawiła po
niekąd krzywdę.

W kategorji wyrobów glinianych na równi stoją fabry
ki Dąmbskiego z Wojnicza i Barucha na Podgórzn, i są w 
stanie najwybredniejsze zaspokoić wymagania. Obaj wy
stawili swoje kity (cementy) budowlane, ale komisja zna
wców nie zadała sobie pracy zbadać, który z tych kitów 
ma pierwszeństwo. Przedewszystkiem pocieszającą jest rze
czą, że rur drenowych nie będziemy potrzebowali sprowa
dzać z zagranicy, gdyż jedna lnb drnga fabryka dostarcza 
ich w wszelkiej jakości. Ozdoby architektoniczne (ną, da
chy) z gliny palonej mogą wyśmienicie zastąpić wyrób cyn
kowy tego rodzaju, drogi i niezbyt trwały.

Płodów górniczych, w które kraj rak obfituje, nie wi
dać było żadnych. Krzątał się tylko p. Darowski Szymon,

były górnik z zarządn ś. p. Łabędzkiego w królestwie 
Polskiem, chcąc uwagę ludzi kompetentnych zwrócić na 
odkrycia, jakie poczynił w pokładach podgórza krakowskie
go, wynalazłszy glinkę do prania wełny, kamień rzeźbiar
ski (wapień, lepszy od Pińczowskiego, ścisły, wytrwały na 
wszelkie zmiany powietrza), dalej rodzaj marmuru białego, 
mało co ustępującego karraryjskiemu, w grubych wai- 
stwacb, tudzież trzy próby kamienia litograficznego, które
go eksploatacja mogłaby nas uwolnić od haraczu, płacone
go Bawarji (Solingen). P. Darowski Szymon obmyślił tak
że kombinację do fabrykacji nowego cementu.

Pszczelarstwo reprezentowały tylko 3 ule z pasieki 
Gregorczyka z Krakowa i Florkiewicza z Alwerni.

Ogrodnictwo w nader smutnym byłoby stanie, gdyby 
o postępach jego przyszło nam sądzić z wystawy krakow
skiej.

Nic możemy przemilczeć o wyrobach garbarskich i ry
marskich, które czyniły zaszczyt wystawie. Na widok skór 
lakierowanych Lipińskiego, lub skór wyprawy Łopatkiewi 
cza w Krakowie (na Piasku nr. 74), mimowoli natrącało się 
pytanie, czemu my sprowadzamy skóry aż z Wiednia, kie
dy garbarze krakowscy nad Rudawą tak doskonały umieją 
dostarczać towar. Porównywaliśmy n. p. skórę byczą wy
prawy Łopatkiewicza na pasy maszynowe z pasami, które 
były przy lokomobilach zagranicznych. Zupełnie jednakiej 
jakości. Łopatkiewicz dla osobliwości wystawił skórę wy- 
prawną z dzika; nie skomponujemy, mówiąc, że grubość jej 
w grzbiecie wynosi 1 cal wiedeński, a mimo to rzemień jest 
giętki i mięsisty.

Śliczne wyroby rymarsk-e wystawili Dłngosiewicz i So
kołowski z Krakowa.

Nakoniec wypada nam wspomnieć o księgarni p. No- 
wóleckiego, który starał się na wystawie targowej — repre
zentować potrzeby moralne publiczności. Niestrudzony i 
niezrażony trudnościami nakładca dziełek ludowych usiło
wał tą drogą rozepchać cośkolwiek w świat. Lecz pod tym 
względem wystawa nie miała by najmniej cechy targowej. 0- 
statniego dnia, słysząc, że w bazarze jakiemuś Niemcowi a- 
matorowie skradli rewolwer i dwie dubeltówki, skarżył się, 
że i jemu kilka dzieł zginęło, między innemi jedno „o ba- 
ranacb*, które knpował jakiś zagorzały owolog. Ale mniej
sza o to — dodał szanowny księgarz — nie byłoby mi żal, 
byle tylko złodzieje przeczytali te książki.

Kończymy opis wystawy życzeniem, aby przyszłe kon- 
kursa tego rodzaju miały więcej względu na włościan 
a z pewnością szybko się przyczynią do rozwoju gospodar
czych stosunków w kraju. Towarzystwa okręgowe w Kra- 
kowskiem uczują to samo niezawodnie. Nie sztuka, jeśli 
milionowy pan ma piękne bydło, ale sztuka, warta złotych 
medalów, jeśli szlachcic jednowioskowy, jeśli Grzela lub 
Wasyl na grnncie o 12 morgach wyproaukuje w stosunku 
do swoich zasobów coś godnego widzenia i naśladowania!

Przyjechali -do L w ow a dnia 17. czerska. Pp.: Hr. 
Męciński C. z Dukli, br. Zamojscy J. i S. z Warszawy, 
Ghergijado A. z Mołdawy, Niezabitowski W. z Uherzec, 
Pierachała 1. z Uszkowic, Piotrowski^ H. z RoBji, Rozwa
dowski J. z Jagielnicy, Paygert S. z Krtywenki, Smarzewski 
A. z Kobyli, Zawadzki J. z Sutkowic, Gaus K. z Złoczowa, 
Anterer K. z Koszyc, Korwin A. z Tarnowa, Gorzycki L. 
z Łużan, Cieński L. z Okna, Komar Wit z Toporowa, 
Schaurek z Przemyśla.

Ostatnie wiadomości.
Rozporządzenie wspólnego ministra wojny, pod

ciągające w zakres wojskowego sądownictwa dyscy
plinarnego nawet pospolite zbrodnie, za które prze
widziana w ustawie kara nie przewyższa trzech 
miesięcy więzienia, wywołała dość cierpką scysję 
między hr. Kuhnem a austrjackim ministrem 
sprawiedliwości, dr. Herbstem. W rajchsracie wy
raziło się kilku mówców dość nieprzychylnie o tem 
rozporządzeniu, i to dało powód dr. Herbstowi do 
wystosowania noty do br. Kuhna, w której doma
ga się zmienienia we wielu punktach rozporządze
nia jego co do dyscypliny wojskowej. Nota jest je
dnak w ten sposób wystylizowaną, że br. Kuhn u- 
czuł się nią urażonym. Zapytał więc prezy
denta ministerstwa austrjackiego, hr. Taaffego, czy 
ma ją uważać za wyraz opinii ogółu ministrów. 
Jeżeli zaś miałaby ona być tylko wyrazem oso
bistego zapatrywania się na tę sprawę dr. Herb
sta, to oświadcza, że na przyszłość nie będzie mógł 
uwzględniać not pojedyńczycłi ministrów, pisanych 
tonem tak stanowczym i nieoględnym, jak odnośna 
pismo dr. Herbsta. Na ten raz zapyta wspólny 
minister wojny węgierskiego ministra sprawiedli
wości o opinię w tym względzie, nim rozstrzygnie 
merytoryczną część kwestji. Hr. Taaffe ma usilnie 
pracować nad zagodzeniem tego sporu. Szczegóły 
te wyjmujemy z Tagblattu.

Niektóre dzienniki niemieckie donoszą, że kar
dynał Rauscher miał dostać z Rzymu bezwarunko
we pełnomocnictwo do przeprowadzenia między 
rządem austrjackim a kurją rzymską modus vi- 
oendt, a to mianowicie na tej podstawie, aby nie- 
ubliżająo w niczem samej zasadzie katolicyzmu, 
zobowiązać cały episkopat i kier katolicki w  Austrji 
do ukorzenia się wobec faktu dokonanego. Wiado
mości tej nie możemy uważać na razie za wiaro- 
godną.

Jenerał hr. Palikao wysłany został z posiłka
mi do St. Etienne dla uśmierzenia rozruchów ro
botniczych.

Na_ jednam z ostatnich posiedzeń kortezów hi
szpańskich oświadczył minister Segasta, że rząd 
wie o knowaniach reakcyjnych, nurtujących ta
jemnie w Hiąźpanii. Stworzony ostatnią rewolucją 
stan rzeczy jest jednak na zanadto silnej i zdro
wej oparty podstawie, aby te intrygi mogły 
być niebezpieczne. Rząd nie uważa za potrzebne 
zarządzać przeciwko nim jakiekolwiek środki zapo
biegające.

W Sewilli odbyła się demonstracja, w której 
wzięło udział około 10.000 ludzi, przeciwko poja
wieniu się w Hiszpanii księcia Montpensier.

D o s z a n o w n y c h  w y b o r c ó w  m i a s t a  
L w o w a .

W*obec rozmaitych zdań, jakie się w kra
ju objawiają, tak co do dotychczasowego postę
powania większości sejmu i delegacji, jako też 
co do sposobu, jak nadal postępować należy —  u- 
ważałem to za mój obowiązek, przybyć do Was, 
by Wam podać sposobność w ysłuchauia zda
nia sprawy z moich czynności w sejmie i w Ra
dzie państwa, sobie zaś nastręczyć możność wyro
zumienia Waszego pod tym względem zapa'rw a
nia sie.

Jeśli przeto jest życzeniem W aszem , porozu
mieć się ze m ną w powyższych kierunkach, chciej
cie wyznaczyć dzień i miejsce ku tem u celowi. 

Lwów 19. czerwca 1809.
Florjan Ziemiałkowski) 

poseł lwowski.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W iedeń dnia 19. czerwca. Neue 

fr. Presse umieszcza telegram z Paryża, iż 
szef gabinetu cesarskiego, Conti, odjechał w 
politycznej misji do Włoch.

P aryż  dnia 19. czerw ca. Wczo
raj w St. Etienne nie było żadnych zaburzeń.

Cennik g iełdy
we L wo wi e  dn i a  18 c z e r wc a .

I. A kcje s«  sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika . . . .
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . .
Banku liyp. galic. z wpłatą 40’/ .  
Papierni czerlańskiej . . . . .
II. I .is ty  za staw n e  za  100 z h .
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . .
Tow lred. gal. w a. 4% . . . .
Banku hypot. galic. 6% . . . .
Galic. zakładu kred. włościańskiego

III. O bligi zł 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.

„ wk. Kraków. . • •
„ ks. Bukowiń. • • •

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

» „ ,  11. em. . . •
r » Lw. Czerń. 1. emi.
» Z  J) II n ' • .

IV. nionety.
Dnkat holenderski ........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N apoleondor....................................
Półimperjał rosyjski  ....................
Rubel srebrny r o s y js k i ................

„ papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
S reb ro ...............................................

Płacą
w. a.

złr. ent.

231
190
88
00

73
00
00

100
00
00
00
00

50
75
50
00

75
60
30
50

40
00
00
50
00
oo
00
00

Sprzedano: Wełna średnia debra 
za brak.

5 78 5 86
5 83 5'88
9 87 9!90
9 92 10 06
1 86 1,92
1 57% 1 59

00 00 00,00
00 00 00 00

1 82 1 83
121 00 122 25

I
po 95 złr. odtrą : 5 '/,

Żądają

złr. 1 ct.

233
192
89
00

74
00
00

101
00
00
00
00

oo
25
50
00

75
CO
75
50

00
00
00
75
00
00
co
00

Towary

Pszenica . . 
Zyto . . . . 
a \ Pszenicy 
!3 } , i 
^  J Żyta • . 
Jęczmień . • 
Owies . . . 
Kuknrudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . * 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . . . .  
Potaż . . . 
Chmiel . • 
Spirytns . .

Korzec
nZŻy
fnnt.
wied.

Na gotow e
od | . do

złr. cnt. |  złr. | ct.

170 7 40 7 60
160 4 90 5 10
170 00 00 00 00

160 00 00 00 uo
140 3 80 4 00
lOu 2 80 3 UO
170 4 20 4 25
140 4 4u 4 60
180 36 00 38 00
150 10 50 11 00
150 8 75 9 00
iriO 4 50 5 00
100 31 00 31 50
100 13 00 14 50
100 00 00 00 00

12 75. 13 00

Telegrafowauy kurs wiedeński
z dnia 18. czerwca.

Kenta w papierze  ...............................
Renta w srebrze . . . . .  ............................
Losy z roku 1860 ................................
Akcje Banku nar..................................................

„ Towarzyst kred. na 200 złr. bez dyw. .
Londyn 10 fnt. szterlingów................................
Dukat cesarskie s z t u k ł ......................   • . .
Srebro *a 100 złr. w. a. . . . . . . . . .  .

A. W
złr. ct.

62 40
70 5z*

104 70
746 00
309 50
124 30

5 87'/.
121 75

W ied eń  17. czerwca 1869.
Renta anstrjacka notami opiocentowana 

» » srebiem „
Oprocentowane Metaliki na wal. austr. 

„ Obi. ind. mi. anstr. .■
» » węgierskie .
_ chor i sław.

bukowińskie 
" z z Siedmiogród.

L o s y .
Obligacje gal. jjożyczki głod. z r. 1866 . 
Losy pożycz, z r. 1839 (całe) . . . .  

„ z  ,  1854 po 250 zlr. 4*/.
.  1860 po ioO „ 5%

n ł  » 1864 po 100 „ . .
,  Zakładu kredyt, po 100zh . . . .
„ ks. S a l n i ........................................
„ hr. Palfy  ................
„ ks. K la r y ........................ ...
„ hr. St. G enois................................
„ ks. W indiscbgratz ........................
„ br. W aldstein................................
„ Rndolfa . . . , .

Stanisławowskie po 20 złr.....................
Listy zastaw ne.

Banka narodowego 1 ,
wmonecie konw. ................
w walucie austr. j ^ 1 0 8 ................

Galic. Zakł. kred. 4% .................... ...
Gal. Banku hipotecznego 6 % ................
Austr. Zakładu kred. ziem. . . . . .

Akcje bankowe I przein. 
Banku narodowego anstr. . • . . •

„ a n g lo -a u s tr .................................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 złr.
Kolei półn. Ferdynanda................ • -

„ Karola L u d w ik a .......................
„ Czerniowieckiej 
„ Prior. kolei Kar. Lnd. za 1001. em. 
„ „ Lw. Czem. za lu0(1867)..

K u rsa  zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Płacą Żądajr.
złr.| ct. złr. | ct.
62 60 62,70
70 70 70,80
98 25 98150
93 00 93 50
81 75 82 25
83 50 84 00
72 90 78 50
72 26 73 00
77 00 78 00

101 00 00 00
249 00 250 00
96 25 96 75

104 80 105 00
126 20 126 40
168 75 169 40
42 50 43 00
34 00 34 50
37 50 38 00
33 00 33 50
22 50 23 00
24 50 25 00
15 00 15 50
27 50 28 50

99 80 100 00
95 10 95 3U
79 00 81 00
91 50 92 00

108 25 108 75

749 00 751 00
349 00 355,00
311 30 311 50
ssso 00 SŻ9S' 00
232 50 233 00
192 50 193 00
101 00 102 00
88 50 83 00

N a p o le o n d o r  • .  .
Auireb 100 złr. nr. 
Frankf. n. M. 100 
Haniu. 100 mark. . 
London 10 fnt. s t . . 
Paryż 100 frank. .

Paryż 17. czerw ca.
Renta 3 " / , ...............................

9
102
102
91

124
49

70

8 *
90
10
15
30

25

9 9D 
103110 
103,18 
91 |30 

124 30 
49 i 35

00 00

/ .



GAMETA IVi^UJjOWA z dma 19, Czerwca 18G9.

O d p o w io d ź  d a  w u w a n i *  p u b lic z n e !
Fanie Julianie Sci.ljsserze \ O brtick 

pada ti, niemaj&cy dla nikogo najmniejszej 
wartości, ku)-; r»  życzenie pani o trzy j*  
łem do odnowienia, io, ta) 141 uż dawno, 
jak panu dostatecznie wiadomo, z pomiesz
kania mojego wraz z inncmi rzeczami skra
dziony które to zeżnarie w Sędzię powia- 
tow yn dla spra« barty  b gdzie mnie pan 
już raz zaskarżyłeś, zlaźyłei" i każdej chwi
li przysięgę stwierdzić mogę. .

Ody zaś pomimo w s z e l k i c h  starań nic 
z^ofsłęm dowd odkryć śp r-irc j tejże ara- 
dzieży, tświ.Jcz>.m panu. iż zC; eŁih zapin
ce . wartość tego uh*azkj, j_.cz
ed)by to panu dóStatJLZOyU* niebyło, wol
no p-nu udać się do drw^. wilBegu pro 
cesu, na która pan w Sęllzi. powiatowym 
odesłanym zostałeś. kzśG 1—1

jó c e f  B cranaw ^kl 
 a t l e t a  dram at.ezny.

Pierwsza największa fabryka 
biel izny z prawdziwego płótna

E. FofflafltowWiedfliu
c. « . k iadw or-t^^*3eg0 Uwezanta, 
po“i;.aaf ..a wielu wyszczególnień. 

k a .H iu c r„ irt .„ a* N'r. Zl „żuru Ercber 
*og K a rl/ 1954 14—16 

dziękuje ;a długoletnie zaufanie Wyso
ki*; FuhPisnośei Galicji, i poleca się do 
dalszych łaskawych lisiptrnych zamówień 
według poniżsiyoh małych cen, z zarę

czaniem rze^lnego  uskutecznienia.
C E N N I K

K ośn ie  n,ęz|ue z płótna prawdzi
wego po złr. 2;’3j 4, 5 1 /łr . 9 —,LTpr» 
sza *ię o zaięe^enie misi y gi ui ości szyi.

ICosMle nięakie z angielskiego szyr- 
lynga po >4r. 6 do złr. 3.50.

> Ko» Uto J« nykie po złr- 1.80 i złr. 
2,60, haftowa..® aajgiidtowŁiejszym kro
jem po złr. j.óC 4 1 złr. i

1' .u-jkie goręety negliżowe pa złr. 
8, 3, 4 do iłr. 5 . ’

Kaleaoóy mezhie z płótna p awdzi- 
wegu kosztujf sztuka p-> złr, 1 50, *2 i 
złr. 0.

12 sztuk chustek płóciennych do no 
ss, tir . 1  2.50, 3.50, 5, 7 i lo  złr.

(to tokei ptotna z przędzy ręcznej, 
bljcnowanr, także z nu ek podwójnych 
nieblicoęwane, po złr. 7.50,9.50 do złr. 16 

0 pp 42 > >kei doskonałej Weby po 
z łr  14, i i. 12 do złr. 24.

50 dp 54 ł ckvi niezrównanie do- 
>rej RumDnrsKiej lub Holenderskiej We- 

bj (z przędzy ręcznej ■/, zzerokośoi; 
po ałr. 20, 25, 83, 35, 40, 50 do złr. 63.

Za*nijWiepią z pn winc-ji uskutecznia
ją slj jak 'LejrZetemiej z aarććzeniero, za 
przystaniem nai żyt śeE, lub za pobra- 
ni J  te / i .  za 1 au cc ię  j ocztowa.

Adres: 2 3  ^ n g l ,  
cza. Kr. liwółant uad «< ty , w Wiedniu 
Karm,u- s i- ts s i, 27, zum Erzherzog K a r l/

TURNIPS
(pzepa pastewna)
pj-fitydaiwy anjdelsH, 

Świeży transport wprost z 
Anglii, polecam po następującej 
cer..e 2261 3 - 4
Wliite Tuokart Turnip  
WUił^ Gleĵ e Twrnlp 
Yellow TankartTurn ip  
luO fnt złr. 72; 1 fnt. cnt. 80. 

Ju liusz Adam
we Lwowie przy placu Marjaokim p 1- 331.

Nakładem iiiegmrj-i

K A ilO l.A  W II.D A
w «  k i w p w l e

wyszło i jęsj, do naoycia we W3?.y3tkich 
ŁLiifgarniich klanowych

T o m a s z ^  ł i r e g o r o w i c z a
„Najlepsza i oa urug. letniem doświad- 

czeuiu oparte pr/.ep sj rb ! i?ni* usjdo 
ąk'dnalaz«eh non(łtu r. ł On»erv , k o m 
po tów , lo d ó w  i t. d Wyć »nib drugie 
popraw no/ 2281 I —3

Cena 40 cnt. w. a.

N ąjw iękcey

magazyn sukni l&lo 
2 6 -4 0

! .  SAffiETA
w  w i b i l & i a

Stadt, fa*e£m: ,p( .t*, Evk** d. r  Guldschmid- 
ga8„„ itr. 1, 1. Stock.

Polej* siwoj h;>g»to zaopatrzony 
skład m.jrwkwjfriiajsZ./ch i rfSJriiwłyW, 
podług nąjśv ioższej m ody robionych 
edkoi m-tbieb.
Wiosenne na.gatki złr. 3 do złr. 30
Wiosenne ubrania „ 15 „ ,  40
Letnie ubłory r 12 » „ 27
oaloDowe ‘ibiory , 22 „ ,  46
Domowe i biór. tużurki „ 4 „ „ 1 0

JLiJL *5
| J f  w wielkim wy boi ze “Tp®

Z ak ład  w ypożyczan ia  ubiorów
pod dostępnemi v a.unb mi.

DU dogodności F I’ puhlirznnśoi 
wymieniają się u . ,  sukuie Da now e, 
a przenoszone „oknie w najlepszym sta
nie są do nabyciu oardzo t„L.o.

W komibio księgami K. Wilda 39 do na> 
bycia uastępojąoe utwory

Jul insza Tarczyńskiego:
T kagedja żyć. a. poeuiat w 2 częściach, 

ft. 1837. Oena egŁ. 70 ^nt
P o w ieść  o Czarnobriewcu (poemat) 

B 1867. Cena cgz. tQ rnt.
Kiejbtnt (poemat dramatyczny). Cona 

egz. 1 .sr. 20 cnt. 22ó6 1 - 2

i i  an ia  i. lip e a  b. r.
usstapi Ciągnienie najnowsze go 

k s i ą ż ę c o  K r u n ś w  ł ę k i  e g o

losowania państwowego.
To losowanie ku ita łów . nDosażone D4j- 

bogaldi imi' w y g ra n A i, prz«dat*«tia ucsbit- 
Dikom o tt- .a r  ..ków o najbżrdziej tprzyjt- 
ją |  możnojó iy grania, gdyż „ s z / tk.c 
wygraną bez pi irą ania podatku lu t innych 
■kici  k uwiiek nal«żytajei, wypłacone będą 

bućożfocHi srebrem.
Główne wygrane w Ularacli srebrem:

WMMie, 75 OOO. 00.000.
55.000, 50.000, 40.000,
30.000, 30.0IHI. 21.000.
25.000, 20.000 i t. u

Każdy l»s wyciągnięty, musi niezawod
nie otrrym ać jedną z’ a-yjkczególr.ini.ych w 
pianie wygranych i Kosztuje na nasfepujace 
ciągnienie 224/ 2 - 4

Cały los tylko i  z*- w. a.
Jedenaście loaćw tyikc 20 zir w. a.
Łaska«re m hj wir iia za przesłan em 

nv!eiytośti lub >4 pobraniem pocztowem 
Ł‘..a t’ iaja 1,  punlłtaaioie, a w swoim cza- 
siB listę wygrenyon wysela się bezpłstnie 
i franko.

K a r u *  ł t y d  O ł ł
iśtarts-fcffekten lląndtung, F r a n k f u i t  a. M.
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C. k. uprz. Gaticyjski

ZAKŁAD KREDYTOWY
Przypadające na dzień 1. lipca 1). r. # 5 -° p fe ir p e n j  ana-
s ta w n y c h  c. k . u p rz y w . G a lic y jsk ie g o  Zakłtdc kredytovegc wic- 

śclańsktóga wypłacane będą be z  w s z e lk ic h  poctr^ceu;
w e  G w o w i e  w  centralnej kasie Z a k ł a d u ,
w  K r a k o w i e  w  domu handlowym F . J .  k i r c h m a y c r a  I S y n a ,  
w  W i e d n i u  w  a u s lr .  R a n k u  Z w i a z k o ś i y m  (Voreinsbank).

D y r e j r c j a .2K39 1-

Poszukuje się obfigacyj
za zniesione powinności poddańcze 
dóbr Bosyry. Posiadacz tychże raczy 
zgłosić się d o p .B en d it Liss, we Lwo
wie, albo do w laścieiela tych dóbr, 
Ozjasza Drymera w Skale. 2283 1—4
P m r t  i n o  n i o  dóbr Burkanów, wyku- 
I  J U |4 i l l d L J a  n<,wana w faciu ksrez 
mach przy traktach, z których jedna w mia- 
sterzliu Złotnkaoh, du wyózierzawienia od 
1. lip_a r. b. Ugude zawiera Zarzad miei- 
scowy. ‘ 228) 1—3

K a w a  z d ro w ia
Krduse’go i Sp, w  Nordhausen arn Harz

j e s t  t a k  s m a c z n a  , a k  k^iwa i n d y j s ka ,  wszakże c z t e r y  r a z y  t  a ii s  z a  o d  i . iej ,  s łuż y  
p r z y t e m  p r z e d ? . y s i y s f k i - m  t y m .  k t  >rey c i erp  ą  n a  u d e r z m i e  ki wi, bM oczu .  z a m  l l enie  
ż o l u d k a  i o r g a n ó w  t r a wi e n i a .  T a  k a w a  z d r o w i a  ze  s t r o n y  l e k a r s k i e j  za lecona j e s t  p zez  
par . a  r a d c ę  z d r o w i a  d r L utze w Cót l i en ,  dr. J a b r  w 1 aryz i, n a c z e l n e g o  l e 
k a r z a  s z t a b u  dr. S cilin id t w Fa ł dz i e ,  l e k a r z a  k ą p i e l o w e g o  dr, Saek w 

. s ba de n .  dr v. ti.ym nich w Wilnie ,  p n f e s o r a  K ann w R b t f w e y i ,  dr. B etiazzi He 
Florencji i t. d.  -/285 1— 3

Z a m ó w i e n i a  u p r a s z a  sio n a d s y ł a ć  bezpośredn io  lub przez pp. Bieck et H osenberg  
w W i e d n i u ,  K^owy-at-Ki/fj ii.

<4 * J M  J i  J E .
W celu dżwigaięcirt gospodarstw wiejskich, potrzebujących nakładów pieniężnych, 

zawiązana została spółka obywateli wiejskich pod nazwą:

Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu roinicregc.
Spółka przedewszystkiem dostarczać będzie gospodarzom wiejskim wszelkich n a 

rzędzi i maszyn, tak gospodarczych jakoież . fabrycznych, na k r e d y t  o s o b i s ty ,  pokryty 
wekslem o dwóch podpisach — po 8°/00 rocznej prowizji. 2~ ti

Spłata kapitału nastąpi w  u m ó w io n y c h  r a t a c h  półrocznych. Ponieważ spółka 
rozporządza znacznym kanitałem, przeto zamierza rozszerzyć działalność swoją także na 
ulepszenie ziemi przez osuszanie, drenowanie i nawodnianie sztuczne — jakoreż i na sprowa
dzanie bydła i owiec krwi szlachetnych |*od te m i  sunaem i w a r u n k a m i  — jeżeli się 
zgłosi dostateczna liczba pp gospodarzy żądających pośrednictwa spółki w tych kierunkach.

O bliższych warunkach powziąść można wiadomość w Kantorze spółki, ulica Fre- 
nela dom Dubsa na dole — gdzie też i cenniki najcekiejszych fabryk przejrzane być mogą.

Lwów 12. czerwca 18r>9.
K r a s i c k i ,  K r a i n s k i  i S p ó łk a .

Sprzedaż trwa tylko 10 dni i odbywa się jedynie w Hotelu de Russie
(George) na dole. 2-221 7 - 1 )

WW Podczas trwania tutejszego jarmarku “W I
będzi?, wyprzedifwpć pierwszy i największy Skład fabryczny płócien i bielizny S c h o s tu la  i H a ”tle in u  
z W ied n ia  nabytych od upadłej firmy P., całe zapasy' wszelk ch gatunków płócien, stołowej bielizny, 
chustek do nocą, kołder gotowej bielizny damskiej i m ęziijj, za n iezn a n y  d o tą d  b ezcen . Vyprzedaż 
trwa tylko do 2(k Czerwca, a za dobroć towarn i rzetemą miarę daje powyższy skład fabryczny najznpel-

niejsze zaręczenia.
A by p rzy sp ie sz y ć  w y p rz ed a ż  w ie lk ieg o  zapasu , w ie rzy c ie le  zezw olili n a  częściow ą sp rze d aż  tuw a- 

rów p łó c ien n y eh  i b ie lizny  sz tu k am i i p o jed y n czo , o czem  za w iad a m ia m y  S zan o w n ą  P ub liczność , ja k  n ie
m niej i o tern, ż e  w s z y s tk ie  to w a ry  o 15"'", n iżej od cen  są d o w n ie  o z n a c z o n y c h  sp rzeu a b *  nędą.

Sprzedaż wo Lwowie odbywać się będzie tylko przez 1 0  dni jedynie w Hotelu de Russie (G eorge) na dole.

Ceny towarów płóciennych, chustek 
do nosa itd.

jest jeszcze w zapasie :
1)7 sztuk nit-wyprawnego płótna domowego

czysto płóciennego s/tuka lylko . . .  8 złr. 25 e. 
85 sztuk 30 łok"i płótna skórzanego, ii-cz-

nego przędziw* tylko . . . i . 9  ,  50 „
125 sztuk 30 łok  wypiawnego cienko nicia-

nego płótna białej przędzy t j l ko . . 9 „ 25 „ 
78 azt- 30 łok. pł jtna w/nor. ja.rości 12 do 13 „ — , 
95 „ 37 , ;ołótna Creas nader eienk. 15 do 18 „ —„ 
fft „ 30 „ */. szer. płótna na koszule T5.50 io  20 złr 

124 „ 50 i it ̂ ok . */, szer. holenders. inm- 
burgs. Hiclfeidz. i niewyprawnych web- 
batystowycn. najwyborniejszych i nai 
lepszych c/.ysty j  płócien po ‘18, 20, 25,
30. 35, 10 do 80 złr.

54 sztuk piótna n: przrścieradhi bez szwu »/, •/, i ’% 
szerokości po 18, 20, 22 i 25 złr.

3 '0  tuzinów serwe*' stołowych p> złr. 3-75 i 4-50, Serwet 
adamaszkowych po 5-M O du 8 złr.

Obrusów r/ł *-/. i “ /. łokci szer. od 1 złr. 90 e. i wyżej. 
30 łokciowa atłasów* dymka po 8. 8'50, 9 do 10 łr. 

bardzo cienka adamaszkowa dymka -radl 14, 1.5, io  
do 18 złr. _

( arnitury na 6, 12, 18 i 24 osób od 5 złr. i wyżej.
Ceny chustek do nosa płócienne-ba
tystowych białych i kolorowych.

i.azem 850 tuzinów w zapasie.
Chustki do nosa d.'a dam i mężczyzn tuzin 7-80 i 2 złr. 
Prawdziwe płóc- chustki do no* a tuzin 2*50,
„  .» . . » „ „ cien, 2-8o, 3*25,4, 4-50.
Nader cienkie płócien, lub francuskie batystów® chusteczki 

Kno batystuwetuzin pu 5, (i, 1 i 8 do 12 złr., bar
dzo cienkie gT.s latystowe chusteczki a jour za 

_s/-tnkg 1*25, FSO 1*75 do 3 złr. najcieńsze.
GCusteczki b*tystowe z kolorowym brzegi**!!) tuzin 4 5, 

(i dolO złr., kolorowe chusteczki płocieDne tazm 
o o zł*.4-;5, 5.50. 8*5o.

. juu t l 1DIL1U UL- 1 IU Jó11* \ '

C elty  g o t o 4vej b ie liz n y  d a m sk ie j i u jęzk iej,
która jest w zapasie w każ^ ej wielkości. Przy 
odbi rze jedueg0 tuzina koszul, g a tek , kaftani

ków znaczny ra b a ..

K oszu le  ai^zk ie z prawdziwego płótna po 2. 2.50. z 
cienkiego rumbuiski rgo.  biclfelazkiego oit łiolen- 
derskiego płótna po £  3-50. 4. 5 do 8 złr. Koszule 
batystowe pięknie haftowane najmodniejsze 6. 8 
do 12 zlr. wyborna ręczna robota.

K oszule n u z k n  z najcieńszego angi U sziit ingu, gors, 
mankietki i kołnierz, z ńaj?ieńsz. piat ’ .. 3-2i>. 3-'.5, 
4-5C. z gorsem batyst, francuskim 550. 6 do 7 złr.

K oszule m ęzkie k o lo ro w e  najnowsze i najlepsze po 
złr. 2, 250. najcieńsze złr. 2-75

Gatki wedle niemieckiego lub franensk kropi z dom. 
płótna po 1-30. z rnmburgsk. 1-60. 5"80. 2 do 2*50.

Kuszule damskie z b j j r f  -go płótna po 1.80, ładn.e 
dziergane złr. 2.2. i 2„50. dalej jest leszc/e n zapi 
sie 45 rozmaitjch gaturkóv bardzo cienkich Loszul 
damskich z haftami, wkładami, koszul faneazyjoych 
po cenie oQ 3. 9)50, 4, 5, 0 do 10 złr.__________

Koszule damskie nocne z oługiemi rękawam i i -lęiikie- 
ko płótna 3*5o, 3*75 pieki ie naftow. A »  f> 7-50

Gorsety i n eglłćykl z najcieńsz DC’-lf*'u “‘I angieUL 
azirting" po i m  Zza,. 2*76 c o »  P»radnć z ht> 
ftowan?mi wRładam: n„inn'* Ł< - a* *' do 8 złr-

U ijtk i damskie z iłu lepsz^gó jr.'Jj!stc!ef 0 szirtiugu,
najdogodniejszegj^ krojn * r- l a o. I -75 2, pięknie
liaftowane 3 do 350.____________

G arn itu r  d a ms k i ,  kołnierzyki i inankietai haftowane 
40 50, 00, <0 99 c-  najccnszo z)r. j^»C.

S notb iiee pod Rrenoliny do krótkich i długich sukien 
wiecei jak « 5 0  gatunkach 2-5o. 3. J5 0 . bardzo 
c ie n k ie  z kkładatni 6, 7, ^ do 13 złr.

Oprócz tu wj wienionycb znajduje się jeszcze kilkaset przedmi >1 ów w zapasie, które po bajecznie nu- 
kioii cenach sprzędąnemi będą. Zamówienia zamiejscowe np-asza się przesyhić do Skiadu fabrycznego 
w Wiedai pod adresom : S c h o s ta l  c t  U artkoiu w  W ien  (rraben Kr. 'JC „*/.Ur golaeueu Krone." W e 

Lwowie trwa wyprzedaż przez 10 dni i znajduje »*ię jedynie w Hotelu de Russie (George) na dole.

Kupujący 50 złr, oŁrzymują znacici) ratal.

Wydawca: Witalis W. SwochoTłskt. Właściciel: Jan Dobrzański. fie d ^ k to r o d p o w ie d z ia ły : Platon K osteckL D rukien i K ornela  P iU erą,


